BARTHOU, 


min spraw zagranicznych 
Francji, przyjeżdża dziś do 
Warszawy. 


ROK XII. 


Walka 2 
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NIEDZIELA, 22 KWIETNIA 1934 ROKU 


U roszu 


""GENA 10 GROSZY 


-chkrólów cygańskich w Zagłębi 


Krwawe starcia zwolenników „prawowitego monarchy“ 


CHURCHILL 
angielski kanclerz skar- 
bu wystąpił przeciwko in- 

dyjskiej polityce rządu. 


Nr. 111 b. 


uDąbr. 


samozwańca. — Król 


Kwiek w galowym stroju osobiście interweniuje w policji 


Sosnowiec, 22 kwietnia. 


w. których ten nawoływał cyganów do 


niejących jeszcze w Europie „monarchii 


Król cyganów, Michał Kwiek, nie za-| niepłacenia podatków, do niesubordy*| cygańskich". Co mu kierownik wydzia- 


znaje ostatnio spokoju. 

Do Zagłębia Dąbrowskiego, terenu 
rezydencji króla cyganów, przyjechał w 
ostatnich czasach jakiś dostojnik oygi 
ski w asyście licznej świty i tu obwołał 
się królem cygańskim. Między obozem 
monarchy, a zwolennikatni samozwańcy 
dochodziło ostatnio do poważnych zatar 
gów ku wielkiemu utrapieniu policji Zas 
głębia. i 

Przed kilku dniami do wydziału śled 
czego zgłosił się sam król osobiście i 
złożył zażalenie na samozwańca, które- 
go postępowanie — jego zdaniem — 

NIE LICUJE Z GODNOŚCIĄ MO- 
NARCHY. 

Zarzuty były dość poważne, wobec 
czego wydział śledczy przesłał sprawę 
do zbadania do komisariatu policji w 
Dąbrowie Górniczej, gdzie znajduje się 
obóz samozwańcy. W myśl instrukcji 
kierownik komisarjatu w Dąbrowie Gór 
niczej wezwał do siebie obie strony w 
celit przesłuchania. . 

Do komisariatu zgłosił się Sszambe- 
lan krója Kwieka i samozwaniec, Oka- 
zało się. że samozwaniec jest członkiem 
dynastii królewskiego szczepu zagra 
nicznego i nazywa się Nikita Koście- 
niak. Po przesłuchaniu stron komisarz 
zwolnił je. 

Gdy obaj mężczyźni opuścili komi- 
sarjat, rozpoczęła się na podwórzu for- 
malna walka, w której wzięli udzjał cy- 
ganie z przeciwnych obozów. Laski i 
kastety poszły w ruch i dopiero silny od 
dział policii położył kres awanturom. 

Kilku rannych opatrzył lekarz pogo- 
towia, a kilku musiano odwieść do szpi- 
tala. Zajście to spotęgowało jeszcze an- 
tagonizm między cyganami, tak że król 
Kwiek czuł się znowu zmuszony do in- 
terwencji u władz policyjnych. 

W dniu dzisiejszym do wydziału śled 
czego zawitał znowu Kwiek, 

ALE TYM RAZEM W PEŁNYM GALO- 
WYM STROJU MONARSZYM. 
Król nosił na szyi olbrzymi pozłacany 
łańcuch, jako insygnium władzy królew 
skiej. Piersi jego ozdabiały liczne orde- 
ty, wykonane ze starych monet austriac 
kich, a dla nadania sobie większego au- 
torytetu. włożył król koronę, Za nim 
kroczyło dwuch Szambelanów. Jeden 
był w jedwabnei piżamie, a drugi trzy” 
mał w ręku tacę j poduszkę, na której 

leżały insygnia królewskie. , 

Kięrownik wydziału śledczego komi- 
sarz Rosołowicz nie bez pewnej żenady 
przyjął tak wysokiego dostojnika, nie 
zachowując oczywście należytego cere- 
moniału. 

Kwiek przedstawił dowody przeciw- 
ko uzurpatorowi, a mianowicie ulotki, 


„Niebieski 
djament” 


sensacyjna powieść sportowa ukazała się 
w 47-ym numerze popularnego tygodnika 
beletrystycznego 


Co Tydzień Powieść” 


Cena egzemplarza 30 gr. 
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nacji wobec króla Kwieka. 
Król błagat komisarza Rosołowicza 
o ratunek dla jednej z naiwiększych ist- 


łu odpowiedział i co poradził nie dotar- 
ło do wiadomości szerszego ogółu. 
W każdym razie król Kwiek zadowo 


lony opuścił kancelarję wydziału: Śled- 
czego. zdjąwszy przedtem insygnia kró- 
lewskie i przebrawszy się „na cywila“, 
by nie być przyczyną zbiegowiska ulicz 


nego. 


Tajemnicze zniknięcie 16-lefniego ucznia 


Przed kilku dniami chłopiec wyszedł z domu rodzi- 
cielskiego i do dziś nie wrócił | 


Łódź, 22 kwietnia. 
Przed kilku dniami zginął w tajem- 


niczych okolicznościach uczeń gimna- 


um nr. 38, mieszczącego się prży ulicy 
wangielickiej — 16-letni Dawid Fraj- 
man, — Chłopiec był spokojny, zrówno- 
ważony, pa się dobrze i nie miał żad- 
nych powodów, by opuścić dom swego 
ojczyma, z którym łączyły go jak najser< 
deczniejsze stosunki i w którym miesz- 
kał wraz z matką. 

Młodociany Frajman przyszedł ze 
szkoły zupełnie spokojny, wyszedł potem 
zwiedza a że idzie ką papi e 

więcej się nie zjawił w” 

Bse E malor Pain | | 


Zrozpaczona matka powiadomiła 
wszelkie władze, podjęła na własną rękę 
poszukiwania i za naszem pośrednictwem 
zwraca się do wszystkich osób, które 
widziały Dawida Frajmana, lub słyszały 
o jego miejscu pobytu, by jej e tem do- 
niosły pod adresem: Sienkiewicza 82 -- 
Seweryn Waltman, gdyż tak brzmi na- 
zwisko ojczyma chłopca. 

Chłopiec nie miał przy sobie pienię- 
dzy prawie wcale, ńyż nosił się najpew- 
niej z myślą o samobójstwie, gdyż w szu 
fladzie, otwartej leżał nabiły rewolwer, 
którego nie wziął ze sobą. Chłopiec miał 
również dostęp do większej ` gotówki, 
która leżała w niezamkniętej szułladzie. 


ZSUZTE: TT YTZZEO WO POZZO OZZIE a a aaa] 
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Samolot | balon strzaskane podczas DUMMY 


Dwie katastrofy lotnicze pod Lublinem 


| Lublin, 22 kwietnia. 
Ostatniej nocy przeszła nad Lublinem 

niezwyklę silna burza z piorunami, któ- 

ra spowodowała katastrofę samolotową 
W aparacie, udającym się ze Lwowa 


do Dęblina, pękł przewód wodny, Mo- 


tor przestał działać. O lądowaniu mo- 
wy być nie mogło, wskutek ciemności i 
ulewnego descu. Polit i obserwator ra- 
towali się, skacząc ze spadochronami. 
Lądowanie odbyło się szczęśliwie, pra- 
wie bez wypadku. Obserwator doznał 
jedynie zwichnięcia prawej nogi, a Pilot 
lekkiego wstrząsu. Samolot, który 


Akcja przedwyborcza 


spadł pod wsią Streszkowice, pow. ja- 
nowskim, został doszczętnie rozbity. ` 

O wypadku dano znać natychmiast 
do Lublina, skąd wyjechało samochoda* 
mi pogotowie techniczne z fabryki Pla- 
ge i Laśkiewicz. Ranny obserwator znaj 
duje się w szpitalu w Lublinie, 

Tegoż dnia, w godzinach porannych, 
osiadł na polach pod Parczewem, balon 
Wszyscy pasażerowie. wyszli z wypad- 
ku-bez szwanku. Balon, który został 
znacznie uszkodzony, został odwieziony 
do Jabłonny: 


rozpoczęła się dziś w Lodzi 


Łódź, 22 kwietnia. - 

(it) Dziś rozpoczęła się właściwa ak- 
cja przedwyborcza w Łodzi. Przed po- 
łudniem odbyło się pod przewodnictwem 
wiceprezesa Moskwy posiedzenie głów- 
nej komisji' wyborczej, na którem ustalo 
no rozkład pracy komisyj okręgowych i 
wydano dyspozycje odnośnie przygoto- 
wania druków i OIakatów, które rozwie- 
szone zostaną na murach miejskich, infor 
mując obywateli łódzkich, gdzie mogą 


Tajem 


przeglądać spisy wyborców, by upewnić 
się, czy nie zostali wi nich kie 
dy należy składać listy kandydatów na 
radnych i t. d. 

Dziś odbyły się też pierwsze wiece 
wyborcze, zorganizowane przez powsz. 
komitet wyborczy uzdrowienia gospodar 
ki miejskiej, Wiece cieszyły się dużą 
frekwencją, co świadczy o wzrastającem 
zainteresowaniu wyborami do rady. miej 
skiej w Łodzi. 


nicza zbrodnia na Śląsku 


Nazwiska ofiary nie ustalono 


Pszczytta, 22 kwietnia. 

Na „terenie gminy Kosztowv doko- 
nano strasznego odkrycia. 

Z rzeki Przemszy wydobyto ciało 
jakiejś kobiety w wieku od 30—40 lat. 
Ciało było owiązane powrozem i ob- 
ciążone kamieniem wagi około 2 kg. 
Na prawym policzku i lewem udzie zna 


leziono silne podbiegnięcia krwią. 
Istnieje przypuszczenie, że Została 


ona zamordowana a następnie wrzuco-| 


tia do wody. Ciało przewieziono do 
kostnicy w Dzieckowicach. 

Przy denatce nie znaleziono żadnych 
dokumentów, na podstawie których 
możnaby ustalić jej tożsamość. 


Matka, która bez wytchnienia szuk 
syna — przypuszcza, że został porwany 
przez zwyrodnialców, lub że zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, Wszyscy ak 
ni w całej Polsce zostali już zaalarmowa 
ni o zniknięciu chłopca — niestety u ni- 
kogo z nich 

chłopiec się nie znalazł, 

Dawid Frajman był ubrany w czapkę 
szkolną, w ciemny płaszcz z tarczą z nu- 
merem szkoły 38, w granatową kurtkę 
od munduru szkolnego i w spodnie-golfy 
Jest dość wysokim brunetem. 

„Express' poszukuje zaginionego 
ucznia. Niewątpliwie nasi Czytelnicy, 
zajmą się tą sprawą i — kto wie? — mo 
że właśnie dzięki nim, chłopiec się od- 
najdzie. 
UPEETA EZ 372 SZ5Ż  TETBBE SLR 
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Szczepienia ospy 


dokonywane będą od jutra 
w Łodzi 
Łódź, 22 kwietnia. 
(it) Jak się dowiadujemy, wobec nie- 
bezpieczeństwa szerzenia się ospy w 
Łodzi, Wydział Zdrowotności Publicznej 
postanowił przeprowadzić powszechną 
akcję szczepienia ospy, któremu podle- 
gać będę wszystkie dzieci, urodzone w 
roku 1933 oraz te, które ukończyły 7 lat 
. Szczepienia są przymusowe.  Odby- 
wać się one będą codziennie, począwszy 
od jutra w punktach I — Bazarna 4, II=- 
Przejazd 86, III — Żeromskiego 4, IV — 
Kopernika 19, V — Sosnowa 1 w go- 
dzinach od 8 do 10 rano i w punkcie 
— Limanowskiego 37, w godzinach 
od 3.30 do 5.30 po poł. — Szczepienia 
dokonywane będą do 12 maja. Niezgło- 
i szenie dzieci w tym terminie pociągnie 
za sobą karę. 


Zdrowe mleko 


będziemy mieli w Łodzi 


« Łódź, 22 kwietnia. 

(it) Jak się „Express" dowiaduje, wła- 
dze sanitarne postanowiły przeprowa- 
dzić skrupulatną lustrację wszystkich 
krowiarni, znajdujących się na terenie 
Łodzi. Lustracja ta ma na celu podniesie 
nie jakości sprzedawanego mleka. Stwier 
dzono bowiem niejednokrotnie, iż obo- 
ry, w których mieszczą się krowy, znaj- 
dują się w wysoce niehigjenicznym sta- 
nie, co w dużej mierze wpływa na zanie 
į czyszczenie mleka i sprzyja chorobom 
zakaźnym. 

Lustracje sanitarne trwać będą kilka 
dni, poczem wyniki oględzin przesłane 
zostaną w formie protokułu, zaopatrzone 
go wnioskami, do władz administra. vj- 
"nych. 
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Najuczciwszy człowiek 
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m Świecie... 


Nikt nie wie skąd pochodzi, jak się nazywa i wygląda... 
Reklamowy trick czy zwarjowany manjak 


(z) Wśród najrozmajtszych dziwolą:|ką oplewałby mandat karny w wypad- 
ów, w jakie obfituje doba obecna, wy=| ku, gdyby policjant ruchu pociągnął 
różnia się szczególnie... najprzyzwoit= | mnie dg odpowiedzialności”. 
szy i najiuczciwszy człowiek pod słoii- Nie jest to pierwszy list, pochodzący 
com. od nieżiajomego adresata. Naiciekaw+ 

Jest on, oczywiście, amerykaninem, sze jest chyba to, iż nikt nie widział nt- 


Może zresztą jakiś młody autor chce 
źżwrócić an siebie uwagę, lub też bez- 
robotny pragnie „na tej dość niezwy- 
kłej drodze” uzyskać prace. Albo wre- 
szcie jakiś miljoner amerykański pożwa 
jla sobie z nudów na to, by przestrze- 


— i właścicielem auta. Nie ulega rów- gdy tajemniczego automoblisty, który Lis skrupulatnie przepisów prawnych. 


nież wątpliwości, iż dziwak ten iest za- oskarżą się ciągle o pogwałcenie rozs 
sobny w gotówkę. w przeciwnym bo; małtych przepisów. 

wiem razie nie mógłby pozwolić sobie 
ma objeżdżanie Stanów Ziednoczonych| wa jest sprytnym 
swem własnem autem. 

Niewiadomo narazie, jak sie ten ucz- 
ciwy człowiek nazywa, ani skąd pocho 
dzi į iak wygląda. Znamiennem dla na= 
szej epoki jest, iż człowiek przyzwoity 
uktywa się, zachowując swe inco» 
gnito. 

O -istnieniu jego dowiiedziano się 
dzieki temu, iż do niektórych rE A 
gminnych poczęły wpływać przekazy | 
pieniężne, opiewające nieraz ħa dość 
pokaźne sumy. Niedawno dopiero gmi- 
na Jersey City otrzymała taki przekaz 


trickiem 
wym jakiegoś gwiazdora 


popularna gra w kości Partje takie 
itrwały wiele godzin i często kończyły 
się wynikiem remisowym. Powstało 
Ą : RE ; wówczas zagadnienie, w jaki sposób 
wraz z listem następującej treści: © podzielić stawki w razie nierozegratiej, 

„Wczorajszei nocy uprzytominiłem Nad problemem tym zastanawiał się 
sobie nagle, że przejechałem przez Flud- szczególnie Chevalier de Mere, ponie- 
son Bońleyard, aczkolwiek czerwone (waż jednak nie był on zbyt tęgim mate- 
światła (ostrzegawcze) były zapalone. matykiem, zwrócił się do swego przy“ 

Ponieważ nie mogę znieść myśli że jaciela, znakomitego uczonego Pascala. 
dopuściłem się wykroczenia przeciwko Chevalier dał mu do rozwiązania nastę- 
przepisom o ruchu samochodowym, za- pijące zadanie. Zapytał on znakomite- 
łączam przy nieniejszem kwote, na ja» go matematyka, jakie są szanse gracza, 


DOO OTOZ 


„memożliwych". 


Czy 40-letni bokser ma szanse zwycięstwa 


B. mistrz świata — Carpentier — wraca na ring 


(z) Były mistrz świata, bokser fran- 
cuski Georges Carpentier przygotował 
wszystkim zwolennikom boksu nielada 
niespodziankę. Oświadczcył on miano* 
wicie, iż zamierza wrócić na ring, Prze 


rebyjwa -0h --obecnie w Londvnie, .gdzie 


wystąpi w najbliższym czasjię na meczu 
„pokazowym*, ażeby zademonstrować 
amatorom boksu oraz nowiciuszom wy- 
soka klasę sztuki bokserskiej. 

Carpentier liczy już 40 lat. Mimo to 
wygląda jeszcze bardzo młodo i tylko 
po wytężonym treningu lub przy świe- 
tle bezlitosnych jupiterów i kino-opera- 
torów zauważyć się daje na iezo pięk- 
nej twarzy lekkie zmarszczki. 

Były mistrz świata jest człowiekiem 
bardzo zamożnym í dlatego bynajmniej 
nie konieczność skłania go do powrotu; 


oświadcza Carpentier. — Jest to moje 
marzenie, tie dające mi od pewnego 
czasu spokoju. Nie jestem oczywiście, 
pewny, czy uda mi się je zrealizować. 
Zabiorę się do wytężonego treningu. 
Nie jest wykluczone, iż w końcu przy- 


zaam sobie bez osłonek: „Georges je- 


steś starym głupcem, pragnierz rzeczy 
A może jednak stanie 
sie inaczej į będę mógł sobie powie» 


na ring. 
— Chcę poprostu znów walczyć — 
dzieć; „Czterdziestka... Cóż z tego? 3 


"Pozwólcie, mi a pokażę wam, jak jesz», 


cze walczą 40-letni bokserzy” „. 
Przy tych słowach na twarzy Car- 
peńtjer'a 


ukazuje się uśmiech. którego minister spraw zagranicznych, Sir Austen 


zmęzna chmura i sziuczny deszcz 


Sensacyjne eksperymenty uczonych holenderskich 


mógłby mu pozazdrościć Maurice Che- 
valier. 

Carpentier ligzy, oczywiście, na 
zwycięzstwo. Przyjaciele jego z pew- 
ną obawą spoglądają w przyszłość, wy 
siodzonęz założchia, ty były wmistrm 
świata winien się raczej zadowolnić 
zdobytemi już wawrzynami, aniżeli się- 
gać obecnie po nowe, lecz niepewne 
zwycięstwo. 


Zainteresowanie zagadkowym auto- 
mobilistą wzrasta, oczywiście. z dnia 


Nie jest wykluczone, iż cała spra*| na dzień. Zdemaskowanie jego, albo rą- 
reklamo- | czej odsłonięcie przyłbicy. oczekiwane 
filmowego. !iest z wiełką niecierpliwościa. 


Twórca ieorji prawdopodokieństwa 


Sascaf wynalazł w 17 wieku niezawodny 
systern $ćry 1w Rosci 


(sb) Za panowania Ludwika XIV w|który dokona określonej 
roku 1654 w Paryżu była niezwykle I tów, 


ilości rzi 

Puscal zainteresował się zadarńiem 
przyjaciela į począł rozmyślać nad tem 
zagadnieniem. W rezultacie jego rozwa” 
żań powstała nowa gałęż w matematy- 
ce, tak zwana 

teoria prawdopodobieństwz, 
„ Pascal ustalił, że naprzykład przy 
6.000 rzutach istn'oje możliwość, że 
kostka padnie tysiąc razy na „trzy“. 
Pascal opierał się na przeciętnej i obli- 
cza na podstawie ogólnej ilości rzutów. 
W ten sposób powstała zasada staty” 
Styki, bez której obecnie nie można so" 
bie wyobrazić istnienia jakiejkolwiek 
dziedziny naszego życia, Sczasem pow- 
stała z teorji prawdopodobieństwa rów- 
nież 
„teoria przypadku”, 

Rezultatem tej teorii było powstanie 
ubezpieczenia na życie i od wypadku. 
Rok 1671 w którym ukazała się drukiem 
teoria Jana Witta o teorii 
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Wolna Try bdna 
Czy można kochać 
kobietę 


zdradzając lą jednocześnie 


„SMUTNA ULI“ Z POZNANIA. Zagadnienio 
czy można kochać kobietę, zdradzając lą jede 
mocześnie, oddawna już Interesuje psychol 
tów. Jak dotąd jednak nie wydano w tej mice 
fzę konkretkego orzeczenia, wszystkie jednak 
dane wskazują na to, że mężczyźni potrallą ko* 
chać kogo innego sercem, a Miq znów kobietę 
zmysłami: 

Pisze Pani, że wie Pani o tem, źe ów Pań 
kocha Ją, ale mimo to nie potrafi się wyrzec 
znajomości z innemi kobietami, nie potraii być 
wierny wyłącznie jednej, Czuje Pani, że kocha 
Pattin również, ale równoległe do tej miłości 
ma stale przelotne jakieś znajomości. Stan teti 
Panią boli, ale.. nie potrafi uleczyć z uczucia. 
Otóż drogie dziecko, fakty takie, niestety, zda- 
rzają się dość często, Rzadziej coprawda W 
okresie narzeczeństwa, Kochając musłałaby się 
Pani pogodzić z tem, że obok Pani tej pierw- 
szej i naprawdę kochanej, będzie zawsze Jakaś 
przelotna miłostka czy Sympatja, Czy miłość 
mężczyżńny, który tak często zmienia obiekty 
swych zainteresowań będzie trwała? — Na to 
trudno jest odpowiedzieć. Skłaniałabymm się fás 
czej do ulemnego w tej mierze sądu. Pisze 
Pani jednak, że znajomy lej nie ukrywa bynaj: 
milej swych znajomości przed Panią I potrati 
nawet przeprosić Panią na kilka godzin, ponie- 
waż ma Się w tym czasie... spotkać z inną, To 
już jest cynizm, świadczący, że miłość do Pani 
mie jest prawdziwa i głęboka, Drogle dziecko, 
niechże Pani postawi wszystko na Jedną kartę. 
Wóz, albo przewóz, ponieważ tak dalej męczyć 
się nie podobta, Niech Pani jasno I otwarcie 
postawi sprawę, albo Pani, albo, 
imme I twardo bronić swego stanowiska, swej 
kobiecej ambicji, Będzie to ogniowa próba, z 
której być może Panl wyjdzie zwycięsko. Ży- 
czę to Pani z całego serca, 


SMUTNY KOZACZEK W POZNANIU. Dro- 
ga dziewczytko list Pani jest taki Smutny, że 
czytałąc go przez chwilę zapómniałam, że kore* 

| spondentka mola liczy zaledwie 19 wiosen, Póź 
| njej jednak przypomniałam sobie wiek Pani i 
| tśmiechnęłam się, Uśmiechnętam się pełna na- 
| dziel, że ten ponury nastrój spowodowany pier- 


-em r p 


przypad u wszem w życiu rozczarowaniem, po pewnym 


może hyć uważany za powstanie NOWO* | ozaste minie, Nle można, droga Kamilko, tak 


częsnych ubezpieczeń od wypadku, Do- 
ero w stoHat"po” ogłoszenia dzieła! 
Wita założono w Londynie 

pierwsze -towarzyst asekuracyjne, 
które opierało swe istnienie jedynie na 
obliczeniach tego uczonego. 


Kiub zwolenników cylindrów 


Członkowie tej organizacji n 


ie rozstają się z cylindrem... 


nawet podczas obiadu 


(sb) W Anglji rozpoczęła się obecnie 
nowa kampanja, na rzecz cylindrów. W 
ciagu wojny i w latach powojennych cy- 
lindry wysżły całkowicie z mody. Obec- 
mie używają ich tylko kenserwatywni, 
starzy anglicy, natomiast młoda genera: 
cja nosi zwykle miękkie kapelusze. Cy- 
linder pozostał mimo wszystko przepi* 
sowym dodatkiem do stroju przy uro- 
AE Na żaden pogrzeb lub 
ślub nie zjawią się anglicy bez cylindra. 
Nowóomianowany premjer' udaje się do 
króla również w cylindrze. 

Pozatem można zobaczyć na giełdzie 
starszych panów we irakach, cyfindrach 
i goździkiem w klapie, Pozostali jednak 
mieszkańcy Wielkiej Brytanji przestali 
hołdować modzie cylindra. Obecnie za- 
łożone zostało stowarzyszenie, mające 
na celu propagodawnie cylindra, Byty 


| Cahmberlain, 


James Rotszyld, Lord 
Scone i kilka innych wybitnych osobi- 
stości, którzy nie zerwali z tradycją, 
przyjętych zostało do owego stowarzy 
s 

wych, 


w charakterze członków honoro-: 


Statut stowarzyszenia nakazuje swy: 
członkom bezwzględne używanie cy 
dra, jako codziennego nakrycia głowy 
oraz zasiadanie do stołu w cylindrze. 

Pierwsze danie musi być spożyte z 
cylindrem na głowie. Prawdopodobnie 
akcja ta uwieńczona zostanie pomyśln 
rezultatem, albowiem nawet 


lji, który jest w Anglji wyrocznią mody, 


zapowiedział, że będzie ŚRO weż sa- | 


moletem na uroczystości 
czapce, lecz w cylindrze... 


Ze świata. 


. 
amo) nana) 


KONIEC LEGENDY O DELFINĄCH, | 
Powszechnem jest mniemanie, iż delfiny na- 


w sportowej 


„bardzo, zapamiętywać się w bólu, Co ślę stało 
to się Już mie odstanie, i niczemii Pani nle Zdi 
wiriła, Sumienie, ten najwyższy sędzia, lest zu- 
pełnie spokojne. To jest bódzj * najważniejsze, 
Niech się Pani jednak nie odosabnia w swym 
smutku. Młode 1 wesołe towarzystwo dobrze 
Pani zrobi | mimo, że narazie może, razić bę- 
dzie Panlą płytkość szablonowych  rozmówek 
i drażnić beztroski Śntlech, Sama Panl, po pew= 
nym czasie, również zarazi się wesołością I co- 
raz rzadziej | rzadziej wzdychać będzie na 
uboczu, 

Co zaś do listów pisanych dla zapomnienia 
| pocieszenia do znajomych, to niech one sobie 


u nich spoczywają. Nie zawierają w swej treści 


nic takiego coby mogło Panią niepokoić, albo 
kledykolwiek skompromitować. Pisze Pani o 
przyrzeczenią miłości i Jej prawe serduszko 
obawia się, że słowa będzie trzeba dotrzymać. 
Droga panno Kamilko, Nie można przecież nie 
komu przyrzekać uczucia na przyszłość, Żaden 
rozsądny człowiekiek przez chwilę nawet nie 
uwierzy, że było to traktowane na serjo į że 
doszfa Pani już do takiej wprawy hinduskich 


ym  jogów, ż fi i 
książę Wa- js gów, że potrafi Pani rozkazywać własnemu 


sercu Í... zakochać się na zawołanie. 
to jasne, że to tylko żart, 

Niech Pani również ; ule słucha płochych 
koleżanek, które jedyne Szczęście w życiu wi- 
dzą w posiadaniu licznych adoratorów. To daje 
tylko chwilowe zadowolenie koblecej próżno- 
ści, a tylko natury płytkie, mogą w tym fakcie 
widzieć. najwyższe szczęście | jedyny cel ży- 
cia, Jest Panł, Kamilko, taka jeszcze młoda ma 
Pani tyle czasu przed sobą, że nie pótrzebuje 
Pani Jeszcze myśleć poważnie o ułożeniu soble 
życia na przyszłość. To prżyłdzie samo., Ma 


Przecież 


wszystkie , 


Uczeni holenderscy czynią od paru| sztuczną chmurą, którą spróbuje skro- 
już lat próby nad wytwarzaniem sztucz-|plić w sposób wyżej opisany. Będzie 


leżą dą łagodnych stworzeń, co potwierdzali Pani dobre serduszko, szkod 

A r +: a, ażeby marno- 
poeci į pisarze, Innego zdania są rybacy, któ- ,wało się w płochych ilirtach | pustych rozmo- 
rzy na Adrjatyku staczają nieustanne walki z wach z koleżankami, Niechże Pani spróbuje Za- 


nego deszczu. Zmakomity teoretyk pro- 
fesor Verart jest zdania, że cząsteczki 
kwasu węglowego rzucone z wielkiej wy 
sokości w czasie spadania naładowują 
się elektrycznością; tworząc drobniutkie 
kropelki, które dają impuls do powsta: 
wania w chmurach dużych kropli, czyli 
deszczu, 

Teoretyczne to rozumowanie poprze- 
dziły próby, których dokonano nad je- 
ziorem Zuider przy pomocy samolotów. 
Eksperymenty wypadły zadawałająco, 
co zachęciło uczonego do dalszych ba- 


dań. Ma on obecnie zamiar wytworzyć | bu, 


przy pomocy środków chemicznych 


to miało doniosłe znaczenie w rolnictwie 
gdyż w podobny sposób uda się usunąć 
zbyt długotrwałe zachmurzenia i spro- 
wadzić słoneczną pogodę, 
Zagadnieniami temi interesują się w 
pierwszym rzędzie płantatorzy holen- 
derscy w Indjach, spodziewając się wiel 
kich korzyści dla swych plantacyj. Na- 
razie niewiadomo jednak, jaki wynik da= 
dze próby zakrojone na szeroką skalę. 
Według teoretycznych przypuszczeń, re 
zwltat będzie pozytywny, pozostaje więc 
tylko kwestia opłacalności tego sposo- 


m a da W A 


deltinami, Delfiny, twierdzą oni, wyrządzają 
im niesłychane szkody, pożerając ryby, gdy w 
sleviach znajdzie się kilka delfinów, połowa zło 
wionych ryb zostaje przez nie pożarta i rybak 
traci napróżng czas, Ostremi zębami przery- 
wają często delfiny sieć j, wyrządziwszy szkody 
zmykają potem, pozostawiając rybakom pustą, 


porwaną sieć, z której uciekły wszystkie zło- | 


wiene ryby, To też rybacy polują przy po-; 
mocy harpuna na delfiny I tępią je bezlitośnie, , 
Ale niezawsze udaje się wciągnąć trafionego 
barpunem delfina do łodzi; rzuca się on wście- 
kle i nierzadko udaje mu się przegryźć linę i 
zniknąć w toni morskiej z ikwiącym w jego 

I 


boku karpunem, 


brać się do jakiełś pracy  filantropilnej. Nleść 
pomoc ubogim, albo nieszczęśliwym małeń- 
stwom, pozbawionym rodziców? Zapomri Pani 
wówczas © własnym bólu i własnych cierpie= 
nlach, które są przecież w porównaniu z ogr0- 
mem bólu | nędzy lstniejącej na świecie — drob 
nym tylko ziarenkiem piasku. 


1 


+ 
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Wszyscy muszą być ubezpieczeni! | 


Ubezpieczalnia społeczna w Łodzi rozpoczyna kon- 
trolę. — Odpowiedzialność materjalna pracodawców 


paa 


Dokad pójść wieczorem? 


Łódź, 22 kwietnia. 
W nadchodzącym tygodniu ubez- 
pieczalnia społeczna w Łodzi rozpoczy 
na skrupulatną kontrolę wszystkich 
zakładów pracy w Łodzi, celem spraw 


niać, 

Poza tem, jak nam wyjaśniono, pra 
cownik, którego pracodawca nie chce 
zgłosić do ubezpieczalni, ma nietylko 


| muszą wszystkie te pretensie uwzględ-, za to żadna kara, nawet w wypadku. 


gdy obeimując pracę, sam zgodził się 
na to. by go nie ubezpieczano. Tego ro 
dzaju umowy bowiem, pomiedzy pra- 
cownikiem a pracodawcą Sa niepra- 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 12-ej dla dzjecj „Pinokio, © 
4-ej po poł, „Towariszcz”, o 8.45 wiecz4em 
„Konflikt*, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś o godz, 4,30 i 8,30: „Królowa necy" 


di RS ; piawo, ale obowiązek donieść o tem | wne. ARARAT w E SEK Bahia Ayni . 
zenia, czy pracownicy i robotnicy, | zarządowi ubezpieczalni, Nie spotka goj Kontrola. jaką przeprowadzi ubez-| pry ży ad w Rozmaitościach:— Rewia „iy i 
podlegający ubezpieczeniu, _ zostali fpieczalnia w nadchodzącym tvgodniu i KINA: j 
Leie, Po ych pracodawców zarejestro-| Re) Eeron (485 w Łodzi. niawni niewatpliwie wiele u-| CASINO: — „Pieśniarz Warszawy” 

A: PAC, iż w razie stwierdze-| |SemaLNy aaa = chybień. Obowiązek ubezpieczenia iest ERĄ jestem, aniołem”. | 
nia uchybień pracownicy będą ubezpie| |ES= APTEKI MAZOWIECKIE Jii bowiem powszechny i nikt od tego obol Roxy: — "Handel Żywym Towarem". 
czeni przymusowo, ale na pracodaw-. ‘i wiazku nchv!ić sie nie ma prawa, | CAPITOL: — „Tańcząca Venus", 
żę) pieyplo się, według zapowiedzi, BRO: z 1) „Nad przepaścią” i 2) „Pałac na ł 

eszcz kar. | kółkach”, 

W związku z tem „Express“ zwró- | | SŻŁRW =) legs era misty PA 
cił się do władz ubezpieczalmi. by za- rzy 050 y zatrute gazam PRZEDWIOŚNIE: — „Jennie Gerhardt", 
sięgnać informacyj w tej sprawie. Jak EASA == f} poean! i 2) „Banita”. $ 

y: FEF] 4 . . . p t m : A 
nam wyjaśniono, istnieje bardzo wiele „ Straszny wypadek Ww Będzinie SZTUKA: — asa Mitości*, 


przedsiębiorstw w Łodzi. 
małych, uchylałących się od kontroli, 
których właściciele, chcąc unikiąć o- 


płat, nie zgłaszają swych pracowników/87 w Będzinie wy 


do ubezpieczalni. 

Jest to zarówno ze szkoda dla pra- | 
cowników jak i pracodawców. Pracow); 
nicy bowiem, przeż czas swego zatrud 
nienia nie korzystają z należnych im 
świadczeń, a pracodawcy bvnajmniei 
nie są uwolnieni od odpowiedzialności 
materialnej w razie choroby czy wy- 
paaku swego pracownika. 

Ostatnio bowiem Sąd Nałwyższy u- 
stalił tezę. że pracodawca obowiązany | 
jest zgłosić pracownika dn ubezpiecza! 
ni od pierwszego dnia rozpoczecia prze 
zeń pracy. Jeśli tego nie zrobił, to rie- 
tylkó podlega karze i musi w dodatku 
zapłacić wszystkie składki za czas 
przepracowany przez danego pracowni 
ka, ale jeszcze odpowiada materialnie 
za szkody, wyrzadzone przez zaniedba 
nie tego obowiązku. 

Jeśli pracownik zachoruie. względ- 
pnie zachoruje mu żona lub dziecko, mu! 
si on, jeśli nie został ubezpieczony. 
wezwać pomocy lekarza prywatnego, 
Ale w tym wypadku pracownik ma prat 
wo wystąpić przeciwko swemu praco- 
dawcy w każdym czasie na drozę sądo 
wą. żądając od niego pokrycia wszyst- 
kich swvch kosztów i sądy z reguły 
ERETEZMENC: EPE TRE ZRER TY ZCP 


Przy bólach w żołądku, ściskaniu w dołku, 
obstrukcji, gniciu w, kiszkach, stosować zaleca 
sie wodę gorzka  „Franciszka-Józeła”" i biorac 
wieczorem przed udaniem sie na spoczynek peł- 
na Szklanke takowei. Żadać w aptek. i droceri 


zwłaszcza? 


żę Będzin, 22 kwietnia. 
posesji 


wypadek. 

W czasie przeprowadzania rur kà- 
nalizacyjnych z dołu kloacznego do nie- 
czynnej studni, zatruci zostali gazem 
wydobywającym się z tej studni: 43-le- 


przy ul. ModrzełowskiejiFryc i Franciszek Walden. 
darzył się tragiczny | 


tni Mordka Wiener, 17-letni Mendel 


Bytomia. Po wydobyciu ich ze studni 


ZACHĘTA: — 1) Małżeństwo 
wszyscy z | PALACE 


dla opinii, 2) 
Śmiech w piekle. 

: me JCsibI” 

METRO: — „Papryka. 


s , sh k RZY i — „Papryka“, 
okazało się, że Wiener i Frve już nie| OŚWIATOWY: — 1) „Biała Odaliska“ 1-2) „Po- 


żyją. 


cia. 


onani zwycięzcy”, 


s k 


wa prof. Pankiewicza i in. 
CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś o godz. 4-ej i 8.15 dwa przedstawienia, 


Proces o 125 milionów złotych w Wilnie 


Sensacyjny zatarg w rodzinie Radziwiłłów o spuściznę po boha- 
terskim uczestniku wojen napoleońskich. — Komu przypadnie 
w udziale olbrzymia fortuna 


Wilne. 22 kwietnia. 


Sąd Apelacyjny wydział cywilny wi 
Wilnje rozpatrywał powództwo wyto-; 
czone przez spadkobierczynie ks. Ale- 


Lis 1 psy. powodem zbrodni. 


|ksandra Fryderyka Radziwiłła. Marję- 


Maksymijlianc-Olgę Radziwiiłową prze 
ciwko obecnym posiadaczom dóbr or- 
dynacji Nieświeżskiej j innvch majat- 


w" """-Bestjalskt napad na dzierżawcę rakarni 


Chełmno, 22 kwietnia. 

(cd) Dzierżawca rakarni powiatowej 
Jan Rynkielski, zamieszkały w _ Klam- 
rach pod Chełmnem, powraca] z dwor- 
ca chełmińskiego do domu. Gdy znalazł 
się pod przejazdem kolejowym w pobli- 
żu cegielni „Saturn”, zastąpił mu drogę 
leśniczy Celewicz z Grubna i wszczął 2 
nim kłótnię. 

W trakcie śwałtownej wymiany zdań 
dał dwa strzały rewOlwerOwe, które u- 


„| godziły Rynkielskiego w pierś, 


MysZuucuy apieTrs. 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sz, Jankielewicza (Stary Rynek 9), L, Šteckla | 
(Limanowskiego 37), B, Głuchowskiego (Naru- ! 
łowicza 9), St, Ilamburga i S-kj (Główna 50), 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Pio- 
trowskiego (Pomorska 94), 


Ciężko ranny Rynkielski pad] na zie 
mię. Celewicz, widząc, że ofiara jeszcze 
żyje, dał do niego trzeci strzał. 

Dokonawszy tego krwawego samosą 
du leśniczy Celewicz udał się do domu i 
położył się spać. 


mo 


Rannego  Rynkielskiego znaleźli 
wkrótce przechodnie i zawiadomili poli- 
cję, która też niebawem aresztowała leś 
niczego. Zbrodniarz przyznał się do 
krwawego czynu. Osadzono go w więzie 
niu w Chełmnie, 

Ciężko rannego Rynkielskiego prze- 
wieziono do szpitala pow. 

Istnieje przypuszczenie, że Celewicz 
dopuścił się zbrodni z zemsty... Niedaw 
nò pokłócił się on z dzierżawcą rekarni 
na polowaniu o lisa, którego zabrać miał 
Rynkielski. Celewicz zabrał Ryńkielskie 
mu młode psy, które rzekomo wałęsały 
się po lesie. Te zatargi doprowadziły do 
tego, iż wkońcu leśniczego zwolniono z 
osady. Celewicz, chcąc pomścić się 

rzywdę, dopuścił się zbrodni. 


-„Mrogztujcie mnie! Tamordowałem narzeczoną! 


Straszna zemsta młodzieńca, który spotkał się z odmową ukochanej 


Brodnica, 22 kwietnia. 

(cd) Do posterunku Policji Państwo- 
wej w Brodnic* zgłosił się niejaki Gra- 
bowski Damazy, lat 27, zamieszkały w 
Konojadach, pow. brodnicki. : 

Zameldował on, iż dokonał zabój- 
stwa na osobie swej narzeczonej Wier- 
ciszewskiej Eugenii, lat 21, zamieszkałej 


w Karbowie, Czynu tego dopuścił się z 
zemsty, gdyż Wierciszewska nie chciała 
wyjść za niego zamąż. 

Na dowód prawdziwości słów złożył 
w policji rewolwer, który posłużył mu, 
jako narzędzie zbrodni. 

Przeprowadzone w tej sprawie do- 
chodzenie potwierdziły oskarżenie Gra- 


bowskiego, wobec czego zbrodniarza a- 
resztowano. 

Jak się jednak okazało dał on do 
swej narzeczonej dwa strzały rewolwero 
we w usta, które na szczęście nie Okaza- 
ły się śmiertelne. 

Ranną Wierciszewską przewieziono 
do szpitala powiatowego w Brodnicy. 


Sfraszna zbrodnia bandytów i potdpalaczy 


Po dokonaniu rabunku zamordowali parę małżonków i podpalili 
zagrodę. — Zwęglone trupy ofiar w stodole 


Wąbrzeźno, 22 kwietnia, 
(AN) 
na wstrzasnięci zostali alarmującą wie” | 


„nocny zauważył stojące w płomieniach 
Mieszkańcy miasta Wąbrzeż- |zabudowania gospodarcze, o czem zaa- 


larmował policie i straż pożarną. 


gółowych poszukiwań znaleziono w 
stodole zwęglone trupy małżonków 
Bartkiewiczów. Na ciele tragicznie 


zmarłych znaleziono ślady zbrodni. 
Jak się okazało, nieznani sprawcy 
wtargnęli do mieszkania małżonków t 
czątkowo nasunęło myśl, iż ci dokonali jkiewiczów. Po dokonaniu rabunku za- 
podpalenia własnego domu. mordowali swe Ofiary i następnie pod- 
Dopiero w ciągu dalszych już szcze- palili zabudowania gospodarcze, 


ścią o dokonaniu potwornego morder- W czasie akcji ratunkowej w plo- 


stwa na osobie 47-letniego rolnika Bart- ,nącym domu mieszkalnym nie znalezio” 
kiewicza Oraz jego żony, zamieszkałych |no małżonków Bartkiewiczów, co Po- 
za miastem na Wybudowem. i 

Zbrodnię tę wykryto w następujący 
sposób: 


Powracający do domu stróż 


ków ziemskich i nieruchomości. a sta- 
nowlących ongiś dziedzictwo ks, Domi 
nika Radziwiłła. 

Powództwo domaga się przyznania 
praw do tych majątków stronie, pô- 
krzywdzonej jedynie spowodu warun- 


ków politycznych, które panowały za 


czasów ówczesnego bołiatera bólskiezo 
ks. Dominika Radziwiłła. 

Powództwo opiewa na sume 
złotych. 

Gdyby proces ten został wvgranv. 
wspomniana jest w powdóztwie dalsza 
pretensja za korzystanie z tvch mająt- 
ków, 

W SUMIE 100.000.000 ZŁOTYCH. 

Rozprawie przewodniczył prezes 
Sądu Apelacyjnego p. W. Wyszyński.. 

Powództwo to zostało przez Sąd 
Okręgowy + w Nowogródku oddalone 
jeszcze w roku 1929. Obecnie z ramie- 
nja powoda występują adw. adw. Jun- 
dziłł, Jament i Oberlender (Lwów), zaś 
pełnomocnikami pozwanego SA adw. 
adw. Strumiłło, Maliński. Sawicki 
(Warszawa) i gen. plenip. dóbr p. Pio- 
trowski. 

Punktem wyjścia w tym procesie są 
czasy Napolecna I. kiedy to po jego 
stronie stanął ks. Dominik Radziwiłł. i 
pozostawał również po jego stronie mi 
mo klęski Napoleon. | 

Rząd carski w 1812 r. skoniiskował 
majątki tych wszystkich, którzy wal- 
czyli po stronie przeciwników Rosii, a 
ile biorący udział w tych walkach nie 
powrócili do Rosii z szeregów armji nie 
przyjacielskiej. | | 

W tych warunkach ks. Donynikowi. 
który nie chciał ukorzyć sie przed 
władzą carską, majątek zastał rów- 
nież skoniiskowany. 

Po stronie zaś rosyiskiei pozostał 
ks. Michał Radziwiłł, któremu dzieki 
stosunkom i wpływom udało Sie pó kil 
ku latach otrzymać majątki radziwił- 
łowskie w opiekę, a w nastepstwie syi 
iego ks. Antoni, spokrewniony z dwe- 
rem rosyjskim j pruskim, otrzymał te 
majątki, jako prawowity spadkobierca. 

Ks. Michał nie był spadkobiercą z 
najbliższej linii i ten fakt powództwo 
podnosi w pierwszym rzedzie. Nato- 
miast obrona dowodzi, że i ks. Dominik 
nie był prawnym spadkobierca ordvna 


25 mili. 


cji Nieświeżskiej i innych dóbr radzi- 


wiłłowskich. 


Wyrok w tei wyjatkowo ciekawej 
sprawie zapadnie za 2 tygodnie. 


=p Zi LE 


Wielka Zabawa 


Dokąd pędzi nasz detektyw, 

SAM moi mili, 

— Ot, wizytę śpieszy złożyć 
Ukochanej swojej. Lili, ` 


A tymczasem pięknej Lili 
Panna Wanda — jej służebna 
Mierzy białą, długą suknię, 
Co do ślubu jest potrzebna, 


W' dniu wczorajszym zakończyliśmy 'ogłostmy listę nagrodzonych Czytelni- 
druk trzeciej serji naszej wielkiej Zaba- ków, którzy trainie odpowiedzą, kto się 
wy w której konkurenci oświadczyli się komu oświadczył. 
paniom, biorącym udział w konkursie. Dziś „Express“ rozpoczyna druk 

Do dnia 26 kwietnia mogą Czytelnicy czwartej serji wielkiej Zabawy-Konkur- 
nadsyłać wycinki wraz z wypełnionym | su. W „dzisiejszych iłustracjach Czytelni- 
kuponem do Redakcji „Expressu”, Łódź,|cy znajdą w czwartym Obrazku z góry 
Piotrkowska 49, W dniu 28 kwietnia r: b. skrawek, który wytną i zachowają do 


Ostatnie przyśotowania do ślubu 


-Konkurs €zytelników „Łxpressu” 


Prawa autorskie zastrzeżome. 


Panna Lili z tej wizyty 

Jest doprawdy bardzo rada: 
Podejmuje gościa kawą 

I mu sama cukier wkłada, 


Gorzko teraz psu na duszy 

Choć niedawno było słodziej 

„Któż skradł serce mego pana?,. — 

Myśli Medor — chyba złodziej”, 
(Dalszy ciąg jutroj, 


czasu zakończenia obecnei serji czylijłożą trafnie wycinankę rozdzielony zo0- 
przez siedem dni. Po siedmiu dniach sie- | stanie szereg nagród pieniężnych a ina” 
dem skrawków ułożonych w ten sposób. | towicie: 

aby tworzyły całość — prezent dla sied- 1 nagroda — 20 złotych, 

miu par nowożeńców— Czytelnicy wyślą 5 nagród po 10 złotych, 

do Redakcji „Expressu* w Łodzi, Piotr- 10 nagród po 5 złotych. 

kowska 49, O sposobie przesłania wycinanki do 


`- Między. tych Czytelników, którzy u- 


BEBO S EAE SEE a EEW PEREZ 


Hallo! Tu radio! 


PROGRAM "ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
__ POLSKIEGO RADJA, 
„ NIEDZIELA, 22 kwietnia. 1934 r, 
9000.05: Sygnał czasu i; pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze", 
9,05—9,25: Gimnastyka; 
9.25—9;35: Muzyka z płyt. 
9,35—-9,40. -Dziennik poranny. 
9,40—9.55. Muzyka z płyt, 
9.55—10.00, Chwilka gopodarstwa doniawego, 
10.05—11.57: Transmisja Nabożeństwa z Pozna 
mia, — Po Nabożeństwie muzyka religijna 


z płyt, 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 


ieżący, 

12.10—12.15:. Wiadomości meteorologiczne. 

12,15—14,00: Poranek muzyczny z Filharmonii 
Warszawskiej. Wykonawcy: orkiestra til- 
harmonjczna pod dyr. Zdzisława  Górzyf- 

3 pozy „Sztyglikże (otera. 
rzerwię:. aga muzyczną wygłosi Ka- 
ri egan $ k a FH NSE SuD 

14.00—14.20: Odczyt p. t.* „Jak sie kształtywał 
typ współczesnego robotnika“ czył 
drugi wygłosi dyr, Jan Augustyniak. 

14,20—15.20:. Koncert życzeń, 

15,20—]6,00: Koncert zespołu Tadeusza Sere- 
dyńskiego, Transm, ze Lwowa, 


iab 


16.00—16.30: Słuchowisko dla dzieci p. t „Ten 
nowy“ ES Gomulickiego, 
16.30—16.45: Kwadrans sławnych artystów — 
Artur Rubinstein — fortepian (płyty). 
16.45—17.00: „Polowanie na głuszce* — frag- 
ment z obrażów myśliwskich Zaborowskie- 
go. (Kwadrans: literacki). 
17,00—17,15: Pogadanka p. t. 


i porządek w wychowaniu dzieci — wygło- |cerów pancernika zniknął w 


"|si Marja Dmochowska. 
17.15-—18,00: Koncert popularnej muzyki pol- 
skiej, W nrogramie pieśni Noskowskiego. 
Wykonawcy: VIII Koło Śpiewacze. Wydzia- 
łu Oświaty i Kultury Magistratu m. st, War- 
szawy pod dyr, Jana Drzewoskiego i Zofja 
Dobrowolska - Pawłowska (śpiew) i 
Lefeld: (fortepian). l 
18.00—18,40: Słuchowisko p. t, „Trojak“ — po- 
| dług Plata. - 
j 18,40—19.00: Koncert: zespołi harmonistów, 
j19.00—19.05: Odczytanie programu na; dzień na- 
lon | SIRAY Ogre r piRWnoczm negi p 
Więc 19.10: Wiadomości spórtowe, 
0149308 RA MARAŚCI, 215% D 8 OWA 
19,30— 19.45: Radjotygodnik dla młodzieży p. t 
„Co. się dzieje na świecie* w opracowaniu 
Bruno Winawera. t 


Jerzy 


patru 


RAA Riz 


b 152215: „Na wesołej Jwowskiej fali 


Redakcji podamy w najbliższych dniach. 


Sensacyjna przygoda oficera 


Zniknął w przeddzień zakończenia urlopu 


Dowództwo okrętu wojennego „Ben 
jamin Franklin“, zakotwiczonego w por 
cie nowciorskim, zostało zaalarmowa” 
„Systematyczność | he doniesienie, iż jeden z młodych ofi* 
tajemni- 


czych okolicznościach. 


Jak się okazało — oficer wrócił do 
w 
! „Sporting klubie", Wkrótce potem, sta- 
 REEDES ZERWIE LIE ETERS ZERO 


domu późną nocą, po obfitej libacji 


19.52—20.50: Koncert w wykonaniu orkiestry 
symfon, P, R; pod dyr. Józefa Ożimińskie- 
go z udz. Marji Rońskiej (śpiew). 
20.50—21.00: Dziennik wieczorn j 
.00—21.157 Eeljutóń" a A E EE) 
| „Meksykańskie (miasto: bogów“, 


22,15—22.25:-Zbłórówe wiadomości Sportowe ze 

wszystkich rozgłośni P. R: : 

22,25—23,15: Transm. muzyki tan. z RY 
a 


19.45—1959. Repertuar teatrów -i komunikaty | 23,15—28.20: Wiadomości meteorologiczne 


łódzkie, 
19.50—19.52: „Myśli wybrane“, 


komunikacji lotniczej i komunikat policyjny. 


|23,20—23,30: Muzyka taneczna z płyt, 


ry sługa porucznika, słysząc jakieś po- 
dejrzane szmery w pokoju pana, udał 
się tam, lecz został w ciemnościach po- 
walony į obezwładniony. Gdy się oc- 
knął — pokój był pusty. Zniknął za” 
równo młody porucznik, jak i zagadko- 
wi napastnicy. ; 


Gdzie się podział oficer i jakie były 
powody tego zniknięcia czy uprowadze 
nia — nie udało się ustalić. Cała spra“ 
wa pokryta była mrokiem  niezgłębio” 
nej tajemnicy, którą rozjaśnia autor 
„Niebieskiego diamentu". 

„Niebieski djament* to sensacyjna 
pawieść, która ukazała się w całości w 
Nr li GaTe Pi: 3 

'Poradto w ostatnim numerze „Co 
Tydzień Powieść“ zamieszczone są dal 

¿Sze odpowiedzi na ankietę p. t. „Dzieje 
|usszych małżeństw”. 


> OKNA 1.1 


Kochaj mnie zawsze 


Sensacyjna powieść współczesna. 


PAETI III 


O EO , Napisał Andrzej Zański. 


A MOZA LEŻĄ MMM 4 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


gniewie i nawet nie odpowiadał na 'ego 


Młody Baron Ryszard Gintołd nawiązał | listy: tembadziej nie było więc nadziei, 


znajomość ż panną;od: krawcowej Celina 
Liwińską .. Stosunki „między młodymi za- 
czynalą Słę coraz bardziej zacieśniać, aż 


wreszcie baron oświadcza sie Celinie, i 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI. |ło 


Świtało, gdy. Ryszard Gintołd chwiej- 
nym: krokiem wychodził z kasyna. 


zmrozi] pierwszy 
je delikat- 


Szerokie palmy 
przymrożek, przykrywając 
nym, białym szronem. 

Ryszard — aczkolwiek był w cien- 
kiej czarnej narzutce — mie czuł ani 
zimna ani nie widział mistycznej barw- 
ności wschodu, skąd miała się wychy: 


lić tarcza słońca. 


On sam.nie oczekiwał już nowego 
słońca i nowych świtów, Był zgubiony. 
Ruletka i tym razem —, z jakimś 
koszmarnym uporem — była dla niego 


niełaskawa. Napróżno wyzywał ją Ry- 


szard, napróżno chciał przekupić coraz 


to nówszemi ofiarami: ze stosu bankno* 
tów, jaki otrzymał ze sprzedaży pereł 
Celiny, nie zostało mu formalnie nic... 
— I co teraz będzie? — myślał tę- 
po, idąc przez siebie. 
Nie miał już żadnych pieniędzy, al- 
bowiem sumę, jaką: uzyskał ze sprzeda-| 


ażeby zechciał] mu przysłać najmniejszą 
bodaj sumkę. j 
— Przyjaciele? 

Nie, na nich również nie można by- 
liczyć, Po małżeństwie z Celiną, od- 
wrócili się od niego, a wiadomość, że oj- 
ciec wydziedzicza go, ostudziła doreszty 
ich uczucia. 

A zresztą młody baron był za dum- 
ny, ażeby wyciągnąć do nich rękę z pro- 
śbą o pomoc. 

— Więc co począć?.... Więc co po- 
cząć dalej? — brzęczało mu w uszach 
denerwujące pytanie. 

Sam nie spostrzegł nawet, jak zato- 


piony w medytacji wyszedł za miasto i 


znalazł się u bram cmentarza. 

Ryszard mechanicznie otworzył furt- 
kę i wszedł do środka. ` 

Był to cmentarz, gdzie chowano sā- 
mobójców, którzy, zgrawszy się w kasy- 


nie, kulą rewolwerową przecinali wątek 


dalszych swych dni. 
-Ryszard, przechodząc aleją, zatrzy- 
mał się przed poszczególnemi grobami. 
„Hans Suderburg, lat 32". 
„Karol Hildestrem, lat 28". 
„Ludwika hr. Montegassi, lat 21"; 
Nie bez wzruszenia odkrył Ryszard 
marmurowy nagrobek, a na nim napis: 
„Ś. p, Czesław Krzysztosławski, uro- 


I tak dalej i dalej ciągnął się tragicz- 
ny rząd krzyżów i nagrobków. 

Gintołd ujrzał oczyma swej duszy 
tych francuzów, włochów, polaków, 
szwedów, amerykanów, anglików, wę- 
śgrów — młodych dżentelmenów, rzuca- 
jących na zielone sukno stołu ostatni 
stufrankowy banknot i pociągających 
potem z równą nonszalancją za cyngiel 
rewolweru, ażeby zakończyć zamknięty 
rachunek z życiem. 

Ale czy zawsze znonszalancją? 


rozpaczy i tragicznej rozterki przeży- 
wać musieli w tej chwili, gdy do ro alo 
nych-skroni przykładali chłodną stal re- 
wolweru. 

Jakie w nich musiały trzepować się 
bunty i rozpaczliwe wołania za życiem, 
które odchodzi — kiedy już oczy ich za- 
chodziły bielmem śmierci. 

I oto teraz butwieją ich szczątki tu, 
na dalekim cmentarzu i rzadko tylko ja- 
kaś dobra ręka rzuci na ich groby kwia- 
TY adr k 

. I znów oczyma duszy ujrzał Ryszard 
pod dwumetrową powłoką ziemi rozkła 
dające się ich ciała i kości, toczone 
przez robactwo; oto co pozostało z tych 
świetnych dżentelmenów, lwów salo- 
naa. kochanków najpiękniejszych ko- 

iet. 

Ryszard wzdyśnął się. 


Poczuł na- 


gle przejmujące go do szpiku kości 

zimno. i ) 
Był moment, że i jemu — kiedy roz- 

bity wychodził z kasyna — zamarzyła 


się wizja śmierci, Teraz jednak otrzą- 
snął się z niej. 

— Nie, nie chcę umierać i leżeć tu, 
na dalekim cmentarzu dla samobójców, 


je szanse, targnęła nim rozpacz, 

— A jednak — rozumował, szybkim 
krokiem zmierzając do hotelu, w któ- 
rym mieszkał — a jednak kto wie, czy 
ci umarli nie postąpili najmądrzej?..... 

> Ze schyloną głową wszedł do swego 
pokoju. 

Celina wyczytała w jego oczach 
całą prawdę. Nie pytała o nic, tylko ob 
jęła jego głowę niby matka marnotraw- 
nego syna i przytuliła ją do piersi, 

Ryszard pod wpływem tej dobrej 
pieszczoty uspokoił się. 

Tak — pomyślał — los postąpił 
zemną źle, zabierając mi majątek, Nie- 
mniej nie odebrał mi jeszcze wszystkie- 
o. Zostawił mi jeszcze — niby na po- 


| I znów w miarę jak rozpatrywał swo 


ciechę — dar największy: miłość. I 
czyż choćby tylko dlatego nie warto 
jest żyć? 


Delikatne dłonie Celiny głaskały go 
lekko po twarzy, a on zastanawiał się 
coraz optymistyczniej nad swoją sytu- 
acją. 

— Mam jeszcze kilka kosztownych 
drobiazgów jak: zegarek, broszki i pierś 
cionki,..... Nie jest to wiele ale wystar- 
czy, ażebym miał za co powrócić do 
kraju. Pójdę do domu ojca i prosić go 
będę o przebaczenie. Gotów jestem upo 
karzyć się jaknajbardziej, paść mu na- 
wet do nóg (me tak dla siebie ile dla 
Celiny) i prosić go, ażeby zapomniał o 
swoim gniewie... Przecież ojciec ko- 
cha mnię szczerze. Kiedy po tylu mie- 
siącach niewidzenia ujrzy mnie znowu— 
zmięknie i przebaczy mil...... 

Wstąpiła w niego nowa otucha. U- 
ścisk, jakim obejmował Celinę, stawał 
się coraz śoretszy. 

— Jesteś dla mnie zawsze dobrą, 


ży kamienicy po babce, pochłonęła pod-| dzony w Humaniu na Ukrainie, zmarł w 
róż i wydarł szatan zielonego stolika.j Monte Carlo w 24-tym roku życia. 
Od ojca nie mógł oczekiwać żadnej po- Oby Bóg był łaskaw dla jego nie- 


| mocy, albowiem stary pan zaciął się w szczęśliwej duszy!” 


wierną i kochającą w szczęściu i w nie- 
szczęściu! — pomyślał, czując na sobie 
płomienne dotknięcie jej ust. 


DALSZY CIĄG JUTRO. 


toczony przez ziemne robactwo. Chcę 


żyć! i - 
ale za co? 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józei Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
leziony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz= 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowię zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
sweśo ojca, 

Chcąc się PRZE upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to ądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za: swego syna. Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 

ana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
eas słynącą ze swej niepospolitej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 

cie lub złamało swą karjerę.. W iej mister: 
ne sżdła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
Ksężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski. lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

+» 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
adobył również. tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną | kusżaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyiaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem ..(jar- 
"pusek*, Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadke trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

-; Garbusek 
się do roboty, ~" 

Jań nawiązuje 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem oraz Z 
Wandą Łapińską. którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, 
sztem był nieiaki Lucjan Szulski. 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny Sspo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ia z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ja dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
"licza. Obydwai są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
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„przybywa do Polski i zabieraj _ 
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Oboje oddalili się szybko. 

Księżniczka wyczerpana wpadła do 
przebieralni i rzuciła się odrazu na ka- 
napę. 


— Co ci się stało?... — zapytała 


Ada. 

— Niedobrze ci?.. — podchwyciła 
Wira. 

— Nie... zostawcie mnie w spoko- 
ju... — odparła Jana. — Zmeczyłam 
się... 


Na progu stanęła Madame Henrietta. 

— Pani Jano... Winszuję pani po- 
nownie.. Wzbudziła pani powszechny 
zachwyt.. Tylko nie wiem dlaczego 
hrabia Toporski ucjekł wraz z żoną... A 
co pani jest?... 


KA 
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Madame Henrietta była kobietą do-! 


świadczoną. 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 
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METRA RART 


— Nawet doktór?.. — detektyw 
zastanowił się. — Kto to może być?... 


Nie wiedziała jeszcze jaki związek| Ano , proś go tutaj. 


ma ucieczka hrabiego z nagłem osła- 


Policiant wprowadził po chwili star- 


bieniem Jany, ale domyśliła się, że oby-| szego pana z brzuszkiem. 


dwa te wypadki muszą mieć coś ze so- 
bą wspólnego. 

Tego wieczoru Księżniczka była in- 
na niż zwykle. Nie przyjęła ani Żmur= 
ka, ani Hoppena. Oświadczyła popro- 
stu, że boli ją bardzo głowa i nie może 
nikogo przyjąć. 

A gdy została sama, padła na łóżko 
i tuląc drżącą twarz do mokrej podusz- 
ki. szepnęła: 

— Dlaczego?... Dlaczego nie mo: 
gliśmy razem być szczęśliwi?... 


Rozdział dwieście dwi:dziesty dziewiąty 


Skryślca 


Żmurek nie spuszczał oka z odludne- 


go domku, w którym hrabia ukrywał| wolony z poczynionego odkrycia. Przy- 
Antka. Chłopi, przekonawszv się, że. kro byłoby mu, gdyby hrabia osobiście 


Żmurek jest z policji, nie bronili mu 
wstępu do haty i szczerze zdradzali 
wszystkie tajemnice hrabiego. rozumu- 
jąc praktycznie, że nailepiej wvidą na 
tem. jeśli od hrabiego beda brać pie- 
niądze. a detektywowi pomogą w roz- 
wikłaniu taiemnicy. | 

Ale sami niewiele wiedzieli. Kim był 
Antek j dlaczego hrabia tak nim się o- 
piekował, tego nikt nie wiedział. — 
ŻZmurek stwierdził. że hrabia w dal- 
szym cjągu -przyjeżdża co kilka dni z 
lekarzem, który badał Antka. zapisywał 
mu jakieś lekarstwa i odieżdżał. 

— A kiedy hrabia przywóz? wam 
tego młodzieńca?... — zapytał pewnego 
dnia Żmurek. 


' —— Będzie już kilka tygodni... — 
— Daty nie pamiętacie?... 
Znowu dłuzie medytowanie. wresz- 


których her-| cje bąknał: 
Nadużyłi e bąkną 


— Coś mi się widzi. że to było... tak, 
to było 12-go kwietnia wieczorem. 

Żmurek aż podskoczył. 
: _— Napewno pamiętacie. że dwuna- 
stego kwietnia?... Napewno?... 

— Napewno... 

— Dlaczego wam tak ta data utkwi- 
ła w pamięci?,, 

— Bo to było w przeddzień sądu... 


majątek hrabiowski winien być jego włas-| 13-go kwietnia miałem sprawe w sa- 


nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pam Jadwiga, wyszła za'mąż za bo- 
gatego plantatora i wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejiszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik,<ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 


na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy-|tym Antkiem... 


dałono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie. Żmurek, 
interesując się osoba Księżniczki, przed- 
stawił się jej jako subiekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje. 

Księżniczka prosi go o posadę w maga- 
zyme. 

Żmurek zwraca się w tej sprawie do Hop- 
pena, który jest stałym klientem magazymi 
mód „ Henrietta". Celem lepszego załatwie- 
nia sprawy przedstawia się jako narzeczony 
Księżniczki. 

Dzięki protekcji Hoppena Jana otrzymuje 
posadę modelki i cieszy się wielkiem po- 
wodzeniem u klijenteli. 


— Jest to bardzo cenny nabytek... 
Była ona conajmniej tak samo piękna 
jak jej suknia... 

O, tak... Bardzo zgrabna... — 
dodała inna. 

Pani Henrietta uśmiechneła się dziek 
czynnie. Hrabja wstał į Jana słyszała 
jego głos. Powiedział do swei żony: 

— Sądzę, że... możemy już pójść... 

Wanda nic nie odpowiedziała... — 


dzie... Pamiętam dobrze... O. tu mam je- 
szcze wezwanie... 

Pokazał wezwanie sadowe Wynisa- 
na na nim była rzeczywiście data 13-20 
kwietnia. ' 

— 0.A w przeddzień wieczorem 
przyjechał hrabia. Był sam.. Felek w 
dzień przyjechał i uprzedził nas o wizy- 
cie hrabiego... 

— Więc tamtych dwuch nie było?... 

. Anj Felka ani tego drugiego?... 
— Nie.. Sam hrabia przyjechał z 


— Czy Antek by? związany?... 

— A juści.. Bo wtedy jeszcze się 
wyrywał... Ale tak mi się widzi, że on 
już wtedy musiał być „chorv na pa- 
mięć... 
O której godzinie to było?... 

— Mocno już było pod wieczór... 
Pewnie jakaś dziewiąta... 

— A długo tu hrabia był?... 

— Z godzinę, a może į wiecej... 

— Więc wyjechał stąd po dziewią- 
tej?... 

=: Oray x 

— Nareszcie!... Detektyw odetchnął 
z ulgą!... Miał już wyjaśnienie tajemni- 
czego wieczoru dwunastego kwietnia!... 
Więc hrabia nie był kompanem Garbus- 
ka w mieszkaniu adwokata Głowniew- 
skiego... Któż więc to mógł być?... Pra- 
wdopodobnie Felek... Hrabia był wte- 
dy zajęty Antkjem.. Dlatego pewnie 
powiedział żonie, że jedzie do biura... 


— 


Starszy”chłop zastanowił »się. Dius) 


zelkiem, który. | 20 myślał wreszcie odparł: fd; 1 ) 
kantakt a R oieo 4 jA 92 -|inód. Przewidywania „detektywa oka- 
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W. każdym razie Żmurek był zado- 


zakradał się do mieszkania mecenasa... 
Garbusek i Felek to co innego... Do nich 
jest to bardziej podobne... Szukali tam 
pamiętnika mecenasa... 

Przeklęty pamiętnik!... Żmurek prze 
Szukał dokładnie całe mieszkanie mece- 
nasa, lecz nie znalaz! nawet śladu pa- 
miętnika. 

Mieszkanie mecenasa zostało już 0- 
próżnione. Znalazł się jakiś daleki kre- 
wny Głowniewskiego, który zagpiek”- 
wał się meblami j pozostawionemi rze- 
czami. Gospodarz odnajął mieszkanie 
jakiemuś lekarzowi, który przystąpił | 
natychmiast do odświeżania wszystkich 
pokoji. . 

Minęło kilka dni. Zmurek spotyka? 
się od czasu do czasu z Jana. która w 
dalszym ciągu pracowała w magażyrie 


ły się słuszne. 

Teraz. gdy Jana miała posadę i mc- 
gla sią ubrać za własne pieniadze, innem 
okiem spoglądała na Hoppena. Raz na- 
wet udała się z nim wieczorem do lo- 
kalu. Hoppen bvł szczęśliwy i: serdecz- 
nie dziękował Żmurkowi. 

Zawidzki w dalszym ciągu knuł spi- 
sek przeciwko hrabiemu, co było na Tę- 
kę Roliczowi i jego kompanom. Poma- 
gal mu w tem Herst ij Marvchna. Jan 
zaś przywykł do małego synka, który 
początkowo przypominał mu ciagle 1u- 
ciana. Ale Wanda kochała swe dziecko 
tak bardzo. że i on poczuł miłość do 
ślicznego niemowlęcia. 

Żmurek wiedział o tem wszystkiem 
doskonale. Interesował się teraz pry- 
watnem życiem Księżniczki i wszyst- 
kich osób, które miały z nia coś wspól- 


Obserwacje te nie dawały jednak 
konkretnego wyniku. Śledztwo znowu 
utknęło na martwym punkcie. 

Aż oto dnia pewnego... 

Było to pewnego majowego popo- 
łudnia. Detektyw siedział w swvm ga- 
binecie į bębnił palcami po stole. Przez 
otwarte okno wdzierał się zapach bzu 
z pobliskich ogrodów. 

Ogarnął go nawpół senny nastrój. 

Nagle drzwi się otworzyły i do ga- 
binetu wszedł policjant: 

— Jakiś pan przyszedł... 

— Do mnie?.. —- zdziwił się de- 
tektyw. 

— Tak... Doktór Schutz... 


lkań co kilka miesięcy... 


— Jestem dr. Schutz.. — pwzedsta- 
wił się. 

Bardzo mi miło... Żmurek... 

— Właśnie ja do pana... à 

— Proszę bardzo.. Niech pan spocz 
nie... Czem mogę służyć?... 

— Nazwisko moje niewiele pañu pa- 
wie, ale zaraz postaram się panu wszy- 
stko wyjaśnić. Jestem tym lekarzem, 
który wpřowadza się do mieszkania tra 
gicznie zmarłego mecenasa Głowniew- 
skiego... ` ; 

Żmuerk zmarszczył czoło. Senny na 
strój odrazu znikł. Jedno słówko „, tow 
niewskiego" działało nań odrazu jak 
prąd elektryczny. 

— Słucham pana... 

— Otóż — ciągnął lekarz nie 
wiem czy panu wiadomo, że przeprowa 


idzam maleńki remoncik w tem mieszka- 


niu... 

— Tak, słyszałem o tem... 

— Nie ma pan pojęcia co to za tra- 
gedja, gdy człowiek musi remontować 
mieszkanie!.. Panie, gdybym był sę- 
dzią, tobym największych przestępców 
skazywał na remontowanie ich miesz- 
Ręczę panu, 
że po kilku latach nie byłoby na świe- 
cie ani jednego przestępcy... Zacząłem 
skromnie od malowania sufitów.. Ale 
okazało się, że przy malowaniu sufitów 
uszkodzono mi trochę tapety.. Mw- 
siałem więc zmienić w dwóch pokopach 
tapety. Przy tej okazji wyszło na jaw, 
że w innych pokojach tak samo warto 
byłoby odświeżyć ściany... Namówiono 
mnie więc na zmianę tapet we wszy- 
stkich pkojach., Do nowych tapet pie 
ce okażały się niezbyt odpowiednie... 
Za duże, rozumie pan?.. Więc kazałem 
zmniejszyć piece... Zmniejszóne piece 
wymagały dopełnienia posadzki.. Oka 
zało się, że posadzka jest wogóle- prze- 
nita... Trzeba więc było dać nowy pod 
kład... I oto zbliżam się do sedna spra- 
wy.. Przy naprawianiu posadzki w ga- 
binecię mecenasa robotnicy natknęli się 
na pewną kryjówkę... 

—Kryjówkę?!... 

— Tak.. Był to swego rodazju scho 
wek pod podłogą... Dwie lub trzy klep- 
ki podnosiły się i kryjówka gotowa... 
Czy była pusta?.., 

— Właśnie że nie.. W kryjówce 
znajdowała się żółta teczka, a w teczce 
jakieś papiery. 

— Ma pan tutaj?... 

— O to właśnie chodzi... 
z całej pliki papierów zdołałem 
wać tylko jeden arkusz. 

— A reszta?... 

— ŻZaginęła... 

— W jaki sposób?.., 

— Miałem nieuczciwych robotni- 
ków... Połaszczyli się na żółtą teczkę... 
Zabrali ją, a papiery wrzucili do śmiet- 
nika.. Dowiedziałem się o tem od. ma- 
larzy., Zbiegłem na dół, bo odrazu do- , 
myśliłem się, że te papiery mogą mieć 
coś wspólnego z tajemniczą zbrodnią, 
ale widocznie prześladował mnie iakiś 
pech tego dnia, gdyż okazało sie,- że 
śmietnik został wypróżniony przed  $0- 
dziną.. Na podwórzu znalazłem tylko 
ten jeden arkusz... 

„To mówiąc, dr. Schutz wyciągnął z 
kieszeni zmięty, bibułkowy arkusz pa- 
pieru... 


Nie mam... 
urato- 


Rozdział dwieście trzydziesty 


kartka z pamieimika 


Żmurek wyrwał mu ten arkusz z rę- 
ki i zaczął czytać. 

Był to niewątpliwie jeden arkusz z 
pamiętnika mecenasa Głowniewskiego. 
Atramentowe pismo było jeszcze dość 
wyraźne, 

Arkusz rozpoczynał się w ten spo- 


Więc hrabina nic nie wie o Antku... ; sób: 


I dla niej jest to tajemnicą... 


— „Piętnaście lat minęło już od 


t piate PE > o 
myślę, staje przed oczyma 
biedny Chudzik.. Tle ten sztowiełe 
niewinnie  przecierpiał|.„, Czyżby 
teraz tak samo miał cierpieć jego 
ży) hrabia Jan ` Strzżyga-Topor- 
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LEKARZ-DENTYSTA 


Zasztyletował swego rywala |. kóFcióWska 


Krwawe spotkanie dwuch mężczyzn w mieszkaniu ukochanej.— 
Dwa śmiertelne ciosy, zadane na ulicy 


Rzeszów, 22 kwietnia. 

Do Pauliny Nawłoki w Błażowej za- 
lecało się równocześnie dwuch konku- 
„wą Mikołaj Bieniek i Ignacy Chy- 
CK. 

W czasie wizyty w dmu ukochanej, 
doszło między rywalami do sporu, który 
zamienił się w bójkę. W trakcie bójki, 
w której brał udział również brat Igna- 
cego Chyłki Henryk i Kazimierz Kustra, 
z poturbowany Bieniek wybiegł na 
ulicę, 


Za zbrodnię swą zasiadł Ignacy Chył 
ko na ławie oskarżonych przed trybuna 


| wodnictwem s. 0. 


Na tej podstawie trybunał pod prze- 


D-ra Janusza  zasą- 


łem sądu okręgowego w Rzeszowie. Ja-|dził Ignacego Chyłka na trzylata wię- 


ko współoskarżeni stanęli również przed 
sądem Henryk Chyłko i Kazimierz Ku- 
stra, 

Oskarżony Ignacy Chyłko bronił się 
tem, iż działał w obronie własnej, a cios 
sztyletem zadał ś. p. Bieńkowi nie na 
'ulicy, lecz w czasie bójki w mieszkaniu 
Nawłoków, gdy denat zadawał mu cio. 
sy scyzOrykiem i ciężko go zranił, 


zienia, zaś irek sg Chyłka za ólu- 
dział w zabójstwie na dwa lata więzie- 
nia, Trzeci oskarżony Kazimierz Ku- 


stra został zwolniony, Wotowali s. o. 


Dr. Kijas i Dr. Garnowski, bronił z urzę” 
Oskarżał prok. Dr. 


du Dr, Grajower. 
Jedniczka. 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gcdańskiej 37 


tel.. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 
3999099990 099 


pulowery artyste 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 


Andrzeja M 27, front 
= Tel. 143-21 


OOOOOOOZOCOOOCO 


Rewelacyjne arcydzieło filmowe p. t. 


ry W roli głównej 
Sylvia Sidney 


Zaledwie uszedł kilkadziesiąt kro- 
ków dopadł go Ignacy Bieniek i dać oskarżony Kustra. 
zadał dwa ciosy sztyletem, jeden w oko Zeznania świadków stwierdziły jed- 
licę serca, a drugi w szyję, kładąc go nak, że cios sztyletem został zadany u- 
trupem na miejscu. ciekającemu Bieńkowi na ulicy. s 


Sztylet miał mu w czasie bójki po- 


A 
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Kino Dźwiękowe 


„RAKIETA” 


sienkiewicza 40. 
tel. 141.22. 


CIAA MSE 


OSTATNIE 


ADRIA 


Przejazd 2 
p RUMOS 


w roli gł. Rene de Zilahy oraz Renć Lefebvre. 


Nad prógram: dodatek dźwiękowy. Bilety ulgowe oraz passe-partout nieważne. 
ANONS! Następuy program „WRÓG WE KRWI“ 


zaa udar Bebe ara -Fkart dziecka taki 


KLINGER 


sbóć. clior.  wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niedziele f świeta od 10—12: 


1 kupowa 


choroby kobiece i akuszerja 
Sródmie|ska 12, tel. 126-87 
POWRÓCIŁA 
przyjmuje od 12—2 i 4—7 wiecz. 


OOOO OOO 
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DOKTÓR 


W. Łagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181+83. , 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE, 

Gabinet Roentgeno » leczniczy, 
Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i pół 
lod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 
1 świeta od 10—1. 


PROSZEK 


b z.KOGUTKIEM” 


; 
"FUSUWA NAJUPORCZYWSZY 


5% BÓL GŁOWY 
MIGRENĘ, NEWRALGJĘ. 
BÓLE ZĘBÓW, 
GRYPĘ. PRZEZIĘBIENIA 


BÓLE:ARTRETYCZNE, - 
_ STAWOWE, KOSTNE i T.P. 


UMŁ ATAA Orè 


R, SZÓKACHER 


PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 
| od I 1 pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 


dzieje i święta od 10—! 
| Ceny lecznicowe. 


— 4 


Dr. MED. 


Mikołaj Bornstein 


choroby kobiece í akuszerja 


Rzgowska Nr. 5 


(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 
Przyjęcia: od 11—l2-ej i 16—19-ej, 


: ERATO A D-r A rafy M "igla Lei r) 


s. na ruptury, skrzywienie. 
kręgosłupa i różne ka- 


CHORZY issos 


Pomoc 1 skutek bez operacji!!! 
RUPTURY., jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielka jak głowa ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie nai- 
niebezpieczniejsze i najząstarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacii 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce, Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
dażę na ruptury powrotne po operacii. 


Dr. med. 


Wiktor Miller - 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


chóroby wewnętrzne Zakład Ortopedyczny: w niedziele: 10—12eej. PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 
spec. reż ew artre- Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa W Lecznicy, Zety od 10—11 TABLETEK. 
s i X > p v 4 i 1 -8j s> L Zz Dee - ri 
przeprowadzil się yk AKRZE peeter Doktór ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


Al. Kościuszki 13 


przyłmuje od 4 — 6. 
Leczn. „VITA“ 12—1, tel, 146-11; 


30-letnia praktyka * pełna gwarańcja. 


UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyimuje tylko osobiście. Ubezple- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


ASTMY zastarzałe różne kaszle, przy 
wilejne horób płucnych są uleczalne 
powidłami ziółowemi od 1902 roku. — 
3.000 listów pochwalnych jest do przej 
rzenia na miejscu, opis leczenia na żą- 
danie bezpłatny. S. ŚLIWAŃSKI, Łódż, 
Brzezińska nr. 33. 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ei rano do 8-ej wiecz. 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 


H. ZELIEKI, >= * 


Dr, MED. 
waszarza I spOPOZY MOBIBES AL. Kopciowski 


Zeromskiego 1. 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 


uodz, przyjęć 3—8, telefon 237-69 
"Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę koniekcię, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37. podwórze. 


SPRZEDAM wózek do lodów, z kom- 


PODZIĘKOWANIE. i 
Tą drogą składam serdeczne podziękowanie wielkiemu specjaliście 
W. Panu Dyr. J. RAPAPORTOWI zamieszk. ul. Wólczańska 10 za 
nader umiejętne i celowe zaaplikowanie mi bandaży Jego metody. 
Dzięki nim zostałem całkowicie uwolniony od przepukliny, za co na Dr. med. 
tem miejscu wypowiadam moją serdeczną wdzięczność, 3, 


! e m e 
(—) Kołodziejski Ł. 
Bełchatów, ul, Zamość Nr, 1. | n 
8 


chor. wewnętrzne, spec. serca 


r: rzeprowadził się na 
Matki! |” NARUTOWICZA 9 


letem, Limanowskiego 159. 
7 3 Zapisujcie TEL. 127-16 RZ ROW ORO 
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY. a rzyiadje od 6-8 | skt? asa a da orze 
STYCZNY. ńiemowięta CENY LECZNICOWE. zł. 150— Piotrkowska 79 w podwórzu 
Porada 3 złote do Cae n a —==4Vozradio. 
ae e a Bireci doic x za kropli Miela” LECZNICA omi“ PON polskiego, korespondencji i 
DR. MED. " Lokarazy: specjalistów: rachunkowości szybko i gruntownie 


wyuczaą rtutynowany natczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą. Wól 
czańska 29, m 1. front. parter. 
TYLKO 50 groszy dziennie. Urzędni- 
czkom na wypłaty. Eleganckie dam- 
skie płaszcze najnowszych fasonów. 
pulowerki, wielki wybór wełnianych 
towarów, towary do prania, obuwie, 
pończochy, biały towar Leon Rubasz- 
kin, Kilińskiego 44. 


z RUBDEKZEZANENEKEN 
OSC ZAEZZEAS JE 0 ZA PANNE pa Gabinet dentystyczny 
POSZUKUJE się jeszcze kilkii wspól-NIANIA do rocznego dziecka posiada- GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 
a ników piekarzy do organizuiącej sięjiąca świadectwa dłuższej praktyki. — brzyięcia na aielscz Wizyty na 


. KOBI I AKUSZERJA {spółki Piekarsko-Cukierniczej. Wiado-ļOferty sub:'„Wykwalifikowana“ do ; a A 
CUOR SR RE BE A mość: Kraszewskiego Nr. 12 m. 11. „Republiki*. Po AR z 
Zgierska 11, CHIROMANTKA z Galicji określa ży-|CEROWACZKI (pasowaczki) wykwa-| x; — Lampa kwarcowa. — Roentgen. 
` cię trafnie każdego człowieka, za cojlifikowane do pończoch cottonowych Diatermia. 
tel, 246-09, zdobyła dużo podziękowań. Piotrkow-| potrzebne, Forniernia Pończoch „Peer“, PORADA 3 ZŁ 
rrzyjm. od —8 w 30-2ska 224—19. Wólczańska. 19. a 
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Brak raza pps w ataku- 


najwieksza bolączką polskiej piłki nożnej 


Przed tygodniem cała polska opi- 
nia sportowa szykowała się do spotka 
nia piłkarskiego z Czechosłowacją. Nie 
miano wielkich nadziei na zwycięstwo 
liczono jedriak na dzielną postawę na- 
szej drużyny i na zaszczytny w każ- 
dym razie wynik, który nie zmieniłby 
zdobytego przez nas stanowiska po 
zeszłorocznych wynikach z tą samą! 


Czechosłowacją, z Niemcami. Belgją i| 


Holandia. 

Kiedy iednak okazało sie. że nie je- 
steśniy w stanie wystawić nailepszej 
linii ataku, że Nawrot, Matias i Pazu- 
rek są kontuzjowani, zdecydował się 
kapitan związkowy PZPN. p. Kałuża, 
powierzyć honor obrony barw narodo 
wych doskonale obechie dysponowa- 
nym zawodnikom Ruchu i zestawił 
skład afaku w sposób troche ekspery- 
mentalny: Niechcioł, Wilimowski, Pe- 
terek Artur, Urban. Wzmogło to jesz- 
cze bardziej zaciekawienńie spotkaniem 
praskiem, chciano się bowiem pDrzeko- 
náč; jak zagrają młodzi gracze, czy 
przypadkiem ambicją nie przewyższą 
zblazowanych starszych kolegów. 

Mecz z Czechosłowacją nie doszedł 
do skutku z wiadomych powodów. 
PZPN. jednak zgtup wał całą repre- 
zentacię w stolicy i zorganizował mecz 
z reprezentacją Warszawy dla spraw- 
dzenia formy naszej jedenastki. Próba 
nie wypadła zaimująco. Pomiiając to: 
że gra była nudna i nieciekawa. forma 
nailepszych polskich graczy pozosta- 
wiała dużo do życzenia. Opuszczając 
trybuny stadionu Wojska Polskiego. 
słyszało się glosy: „Dobrze, że nie po 
techoliśtny do Pragi, występ nasz tam 
skończyłby się kompromitacia”. Byly 
też *twierdzeńia "dfantetralnie drzeciw= 
ne: „Była to typowa gra trewinzu, be 
Żadnej stawki, Na meczu miedzynań- 
stwowym jest inny nastrój i gra Pola- 
ków wypadłby lepiej“. 

Kto ma rację? Naszem zdaniem 
prawda leży pośrodku. Racię ma ten. 
kto twierdzi., że mecz międzypaństwo- 
wy może wykrzesać z graczy wielkie 
możliwości. ałe też i racie ma ten. kto 
stwierdził, że niedziela pozostawiła nie 
miłe wrażenie. Faktem było. że atak 
nasz wykazał całkowitą jndolencię 
strzałową. Bolaczka polskiego footbalu 
— brak strzelców — wystapiła obec 
nie iaskrawiej, niż kiedykolwiek dotad. 

I napewno najgorętszy nastrój spot- 
kania międzvpaństwowego. choć może 
zdziałać wiele, to jednak nie zmienitby 
tei smutnej rzeczywistości i dlatego wy 
dale się, że w najlepszym wypadku 
mógłby przynieść nam zwycieską wal 
kę tyłów i pomocy z atakiem. ale nig- 
dy kz przyniósłby nam zdobytych bra 
mek. 

Zreszta potwierdzeń tei hipotezy 
nie brak. W pierwszem spotkaniu z Cze 
chami w naździerniku r. z. przegraliś- 
my 1:2. Ale to tyiky tyły broniły się 
doskonale, atak nie strzelał niemal zu- 
pełnie, bramka padła ze strzału Mar- 
tvnv z kariiego. W Berlinie nostawa 
drużyny była świetna. ale celnych 
strzałów znów minimalńa ilość, a że 
tyłu *'e moga wverać meczu. w ostal- 


Anglicy nie startują 
na mistrzostwach lekkoatletycz- 
nych Europy 


Angielski związek lekkoatletyczny 
odmówił wzięcja udziału w tegorocz- 
nych lekkoatletycznych mistrzostwach 
Europy. jako powód podając, że na mie- 
siąc przed temi zawodami odbędą się 
w Londynie wielkie igrzyska brytyi- 
skie, które wymagają od zawodników 


szczytowej formy. 

Osjązgnięcje tej formy dwa razy w 
tak krótkich odstępach czasu iest 
zdeniem związku — niemożliwe. 


|nich minutach padła jedyna bramka dla 
Niemców. 

W ostatnią niedzielę nasi napastnicy 
gubili się w kombinacji, w svtuacjach 
podbramkowych nie potrafili panować 
jnad piłką, nie zdobywali sie na energi- 
jczqy strzał. Wtedy, gdy profesjonał 
| austriacki, weẹgierski, czy czeski posłał 
by piłkę w odpowiednim kierunku, nasi 
napastnicy Dili nagślep. Dość powie- 
dzieć, że z dwu bramek jedna była sa- 


mobójcza, a druga padła po ładnej 
wprawdzie kombinacji, ale strzał był 
do obrony. 


A jak wyglądają nasze mecze ligo- 
we? Znów uwidacznia się na nich brak 
strzału i anemia ataku. 

Nie można jednak twierdzić. że nie 
Iposiadamy materjału pa napastników. 
Taki np. Wilimowski zaprezentował 
klasyczne warunki na napastnika. Dri- 
bling, względnie dobra szybkość, pano 
wanie nad pilką į orjentacia, Tak on jak 
i Artur mogą być bezwzględnie brani 


pod uwagę przy ustawianit reprezenta | rażki. 


cii. Również nowopozyskańny gracz Le- 


— — — n 


Hakoah — ŁKS. Lb: b 3:2 (2:0) 


ŁKS gdy występuje jedynie z gra- 
czami A-klasowemi nie jest dla innych 
zespołów przeciwnikiem specjalnie 
groźnym. Przekonało nas n tem dosta- 
tecznie wczorajsze spotkania ŁKS — 
Hakoah, w którem czerwoni zmuszeni 
do rezygnacji z zawodników ligowych 
pokazali grę zupełnie przeciętną, Atak 
wcale niezły w polu zatracał się jed- 
nak zupełnie pod bramka i dlatego mi- 
mo. przewagi .w..nierwszej połowie mu- 
siek czerwoni oddać prowadzenie Ha= 
kodhówi. W Pomocy fallepsży Jańczyk 
mający zresztą bardzo ułatwione zada- 
nie dzięki boikotowaniu Kraicera przez 
pozostałych napastników Hakoahu. 

W obronie Radomski pewnieiszy od 
Wentla, Frymarkiewicz nie zawinił ża- 
dnej z trzech przepuszczonych bramek 
wszvstkie były niemożliwe do obrony. 

Hakoah miał tym razem najlepszą 
linie w piątce napadu. Najlepszym w 
tej linii był niezwykle pracowitv Pres- 
ser. zdobywca dwu bardzo efektow- 
nych bramek. Dobrym był też hezwat- 
pi nia Krajcer, który jednak bvł przez 
cały czas meczu bojkotowany i nie o- 
trzymywał prawie wogóle piłek od 
swych partnerów. 


czną poprawę w porównaniu z ostat- 


gji, Łysakowski miał doskonałe zagra* 
mia. Ale trzeba tych tuin. nauczyć 
strzelać. Trzeba, by grali tak. by piłka 
przy jch nodze stwarzała imożliwJść 
zdobycia bramki, aw każdym razis za- 
trudnienie przeciwnego bramkarza. 

Toteż w tym kierunku musi iść pra 
ca p. Kałuży. 

Słyszymy, że zamierza oń w porze 
letniej odbyć podróż po Polsce i stwa- 
rzać obozy, na których znajdzie może 
taleńty w rodzaju Wilimowskiego | Ły 
sakowskiego. Znając wybitna fachó= 
wość p. Kałuży, zwracamy sie do nie- 
go w imieniu wszystkich, którym foz- 
wój polskiej piłki nożnej leży na sercu, 
z życzeniem by znalazł napastników na 
wielką miarę, by nauczył ich strzelać 
bramki, tak aby wreszcie linia ofenzy- 
wna reprezentacji Polski dorównała 
klasą naszemu bramkarzowi. obroń- 
com i pomocnikom... 

Wtedy dopiero możemy 
zwycięstwa, 


liczyć na 
a nie na zaszczvtne po- 


R. M. 


nim meczem. Klain zarówno lak i Mły 
narski zadowolili. 

Fatalnie natomiast wypadła linia o- 
brony. w której po dłuższej przerwie 
uirzeliśmy znów Balsama. Po zawod- 
niku tym poznać, jż przez czas dłuższy 
nie grywał w piłkę. Dość blado Wy- 
padł też Rapaport w bramce dzięki nie 
fortunnym wybiegom. 

Gra do przerwy toczy sie pod zna- 
kiem lekkiej przewagi ŁKS-u której 
jedńtak napastnicy czerwonych Tie po- 
trafili wykorzystać. Hakrah fatomidst 
zdobywa bramkę przez Szarakowiaka. 
Nieco później drugi punkt dla niebie- 
skich pada ze strzału Pressera. 

Po przerwie sytuacja zmienia się 
nieco, gdyż teraz niebiescy są częściej 
przy piłce. Efektem tego iest trzecia 
bramka strzelona przez Pressera po 
wyminięciu obrony przeciwnika: Ha- 
koah spoczywa teraz na laurach j od- 
daje powoli inicjatywę ŁKS-owi. 

W tej fazie zdobywają czerwoni 
dwie bramki przez Koprowskiego. Ma- 
ją oni jeszcze kilka okazii do uzyska-| 5 
nia wvrównujacej bramki, lecz ich nie 
wykorzystują. Sędziował p. Raettig. 

Przedmecz rezerw zakończył się 


W pomocy Kahan wykazuje już znał zwycięstwem ŁKS-u w stosunku 4:2. 


| Mio ponosi wine 


za śmierć tenisisty japońskiego Satoh 


Starszy brat samobójcza śmiercią 
zmarłego niedawno słynnego tenisisty 
japońskiego, Jiro Satoh, ogłosił w jed- 
nym z dzienników w Tokio list otwarty 
do japofiskieso zw. tenisowego. 

W liście tym Taro Satoh pisze mię- 
dzy innemi: 

„Mój brat, Jiro, chciał w Singapore 
opuścić okręt į wrócić do krafu. ponie- 
waż był chory. Ale zwiazek zażądał, 
aby Jiro jechał dalej wyjaśniając. że re- 
zygnacia iego pociągnie za soba znacz- 


ny ubytek spodziewanych wpływów, 
na które liczono z racji występów tea- 
mu japońskiego w Europie. 

To przykre — pisze dalei Taro Sa- 
toh — że związkowi bardziej zależało 
na pieniądzach, niż na zdrowiu mego 
brata. Przecież nawet żołnierz w po- 
lu ma prawo iść do lazaretu. jeśli za- 
chorował, a nie tylko członek drużyny 
tenisowej, wyznaczonej do walk o pu- 
har Davisa...“ 


Przygotowania polaków w Niemczech 


do Igrzysk Sportowych Emigracji 


Związek Polaków w Niemczech po- 


leci! przeprowadzenie wszystkich prac, 
związanych z przygotowaniem repre- 
zentacji na Igrzyska Sportowe — 

dzielnicy w Opolu, jako najwiekszemu 


skupieniu ludności polskiej w Niem- 
czech. 
Już w marcu odbyło się w Opolu 


konstytucyjne zebranie Komitetu Przy- 
gotowawczego Igrzysk Sportowych w 


Niemczech pod przewodnictwem p. S. 
Szczepaniaka, wiceprezesa Radv orga- 
nizacyjnej polaków z zagranicy, 

Z Berlina zgłosił swój udział w- I- 
grzyskach Polski Klub Sportowy į So- 
kół, zgłaszając udział 49 zawodniczek i 
zawodników w lekkiej atletyce, piłce 
nożnej, grach sportowych. pływaniu. 
kolarstwie. 


Tki: 


Kusociński zaproszony 
do Belgii 


Belgiisk| związek lekkoatletyczny 
wystosował do Polski zaproszenie dla 
Kusocińskiego na start w Brukseli W 
dniu 1 lipca na zawódach miedzynaro» 
dowych. 

Przeciwnikami polaka ńa dvstańsie 
5000 mtr. byliby najlepsi dłunzodystan= 
sowcy belgijscy, francuscy i holendefe 
sty. 


Udział polaków 


w biegu kolarskim dookoła 
Węgier 

Węgierski związek kolarski organie 
zuje w tym sezonie bieg kolarski doko* 
ła Węgier w konkurencji miedzynaro= 
dowej. 

Bieg odbędzie się na dystansie 1320 
kim. i rozłożony zostanie na 5 etapów. 
Prócz węgrów startować mają włost, 
austvjacy i szwajcarzy. 


Związek węgierski na bieg ten zas 


mjerza zaprosić również polaków, wza+ 
mian obiecując obesłać swoimi zawod- 
nikami bieg kolarski „dokoła Polski". 


Walne Zebranie 


Polskiego Związku Hokeja 
na Lodzie, 


Doroczne walne zgromadzenie Pol. 
Zw. Hokeja Lodowego odbędzie się w 
Warszawie, w lokalu PUWF. o godz. 
10-ej. w dniu 27 maja br. 


Pływackie mistrzostwa 
Polski 


Tegoroczne pływackie mistrzostwa 
Polski, odbyć się mające w lipcu, od- 
będą się prawdopodobnie na Śląsku, 
w Wiśle. 

Wisłą. posiada dobry basen pływa= 
Organizatorzy są *zdanła.--że” dla 
slów propagandowych-rozezranie mi- 
strzostw w miejscowości kuracyjnej 
stanowić będzie moment pozytywny. 


Sensacje boisk 
zagranicznych 


Arsenal zdobył mistrzostwo Anglji 
bijąc Sunderland 2:1. 


Drużyna Glasgow Rangers poraz 
8-my zdobyła puhar przechodni Szko” 
Sh dzięki zwycięstwu nad Saint Mirren 

0 (2:0). Mecz Ra się w Glasgowie. 


Wyniki wozóralszych meczów o mis, 
strzostwo I ligi wiedeńskiej były nastę 
ujące: Wocker — Austrja 1:1; WAC— 
onau 2:1; FC Wien — Hakoah 2:2. 


Pierwsze rozgrywki 


o puhar Davisa 


W pierwszej rundzie walk o puhar 
Davisa w strefje amerykańskiej wale 
cza: Stany Zjednoczone į Kanada. 

Mecz odbędzie się w dniach 14—16 
maja. 
— Lott, Shields, Allison, Wood i Stoef- 


‘fen. 


Ostatnia próba 


umiejętności Schmellinga. 


Z napięciem oczekiwany w Barcelo- 
nie mecz bokserski zawodowców w 
wadze ciężkiej pomiędzy b. mistrzem 
świata — niemcem Schmellinziem a 
słyńńnym hiszpańskim drwalem Paolino 


SAPR się definitywnie w dniu 13-m 


maja br. 


Fiński bokser Gunhar Bärlund, któ- 
ry na ostatnich mistrzostwach Europy 
w Budapeszcie zdobył tytuł mistrzow- 
ski w wadze ciężkiej, przeszedł już na 
zawodowstwo. 

Jutro, w niedzielę, Bärlund wystąpi 
pó raz pierwszy w Góteborgu na tur- 
nieju zawodowców. 


Definitywny skład zespołu USA 


W à an 


Str. 8 


Codzienna noweika „Expressu“ 


Listy z Ameryki 


Dlaczego otwrzyła list? Dlaczego 
przeczytała go, mimo, że doskonale wie 
działa, iż był adresowany do jej sublo- 
katorki, Euśsenji Fosk, która wyprowa- 
dziła się przed sześciu miesiącami? 

Przecież Wiktorja Lassett miała już 
tyle sublokatorek i tyle razy przecho- 
wywała cudze listy, a jednak nigdy żad 
nego nie ośmieliła przeczytać. 


To prawda, że Eugenja Fock wyszła 
zamąż i wyprowadziła się do innego mia- 
sta, Wiktorja nie mogła jej więc listu 
doręczyć. Ale należało list odesłać na- 
dawcy i zaznaczyć, że obecny adres Eu- 
genji jest jej nieznany. 

Wiktorja nie uczyniła jednak tego. 

Tego dnia jakoś było jej bardzo nie- 
wesoło na duszy. Przez tyle godzin nie 
miała nawet do kogo słowa przemówić. 
Nadomiar złego astma dokuczała jej co- 
raz bardziej, 


Wiktorja liczyła już około pięćdzie- 
siątki. Była starą panną, nie miała krew- 
nych, ani przyjaciół Dawniej przynaj- 
mniej zastępowały jej znajomych sublo- 
katorki, ale od czasu, gdy Eugenja Fock 
się wyprowadziła, Wiktorja nie mogła 
nikogo znaleźć. 

Wiktorja tak już pragnęła znaleźć 
się znów wśród ludzi, Choćby nawet ob- 
cych, byleby ludzi. I być może właśnie 
dlatego przeczytała ów list. List, który 
miał jej zastąpić żywego człowieka. 

Gdy go czytała, na jej bladej twarzy 
ukazały się wypieki, To pisał jakiś emig 
rant amerykański, który przed wielu la- 
ty kochał się w Eugenji Fock i obecnie, 
gdy przypadkowo ustalił jej adres, niez- 
włocznie do niej napisał, 

Jak wynikało z listu, emigrant mu- 
siał bardzo kochać Eugenję. W Amery- 
ce udało mu się zdobyć majątek, gdyby 
więc chciał, mógłby z pewnością się j NZ 
ożenić, a jednak tego nie uczynił, bo nie | chyba najcudowniejszy nasz pomysł w 
mógł zapomnieć o swej pierwszej miło- | tym roku... 

m n spalil. 

Wiktorji nigdy nie kochał żaden | 59,79 zaju spółki 
meżczyzna. Nawet, gdy była młoda, nie mój pomysł... Ale samo chodzenie nie wy 


starcza... Trzeba również reklamować 
RA UŁoW 7 wio ig swój interes... Panowie -F panie, składaj- | x 


I obecnie, gdy przeczytała ten wzru- ciè ofiary- na Dom Starców- F ATA 
szający list, w sercu jej zbudziło się ja- 
kieś dziwne, nieznane dotychczas uczu- 
cie. 

Postanowiła odpisać nieznajomemu. 
Oczywiście nie, jako Wiktorja Lassert, 
lecz Eugenja Fock. Przez całe dwa dni 
i dwie noce pracowała nad listem. I 
wreszcie powędrował za ocean.. 

Odpowiedź przyszła ROW 

Emigrant strasznie się ucieszył, że o 
nim do tej pory nie zapomniała i że nie 

yszła jeszcze zamąż. Opisywał szcze 
gełowo swe życie w Ameryce, narzekał 
na samotność i jeszcze raz zaznaczył, że | 
ciągle marzy 0 Eugenii i takby pragnął 
być z nią razem, 

Wiktorja odpowiedziała mu bardzo 
czule. Podkreślając swe gorące uczu- 
cia, dała jednocześnie mu do zrozumie- 
nia, że nie może liczyć na to, by do nie- Pat: — Bardzo przepraszamy, ale ka 
go przyjechała. Nie prosiła go również, sa już zamknięta!.. Więcej nie przyjmu= 
by ppwrócił do kraju. jemyl... 

Przecież zdawała sobie dokładnie Patachon: — Tego jeszcze brakowa- 
sprawę, że z chwilą, gdy on wróci zosta- | ło!.. A tak świetnie zapowiadał się nasz 
nie zdemaskowana i piękny romans się | interesl... Wszystko diabli wzięli... 


skończy. 
Jak się okazało z następnego listu |, 
emigranta, jego wyjazd był chwilowo zu 


Patachon; — Widzisz, tu jest 
starców... 


szy, żebym się mógł elegancko ubierać... 

Pat: — Nie mów mi o pieniądzach... 
Jesteśmy bez grosza... Stop... 
do głowy szczęśliwy pomysł! 


Patachon: — Rzeczywiście,., to był 


Wypraszam sobie te 


Policjant: — Stójcie!... Hej, panowie! 
Ja też chcę złożyć datek na Dom 'Star- 
cówl.. 


pełnie niemożliwy. Wiktorję oczywiście: 
to bardzo ucieszyło. Tego się przecież 
najbardziej obawiała... 


W ten sposób upłynął prawie cały 
rok. Nagle amerykanin przestał pisać. 
Wiktorja czekała cierpliwie, a wreszcie 
wysłała rozpaczliwy list, błagając o wia 
domości. 


Odpowiedź przyszła dopiero po 
dwuch miesiącach, Amerykanin napisał 
krótko, że w międzyczasie poznał pew- 
ną rodaczkę i... ożenił się z nią. Prosił 


uone by mu wybaczyła i zapomnia- Policjant: — A TESS 


dam zbieranie ofiar na starców"... 
my takich kwestarzy, którzy zbierają 
dla starców, a potem sami okazują się 
staruszkami!... Ze. mną nie pójdzie im tak 
łatwol... Zdaje mi się, że wpadli do tego. 
domu... Zaraz się przekonamy... Ale te 
drzwi ciężko się otwierają... 


Nieszczęsna Wiktorja długo czytała 
ten list. Był to największy cios, jaki ją 
kiedykolwiek spotkał. 

W nocy dostała ataku serca, Około 
godziny ósmej rano już nie żyła. 


, 
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dom 
W tym oto domu mieszkała 
kiedyś moja ciotka, bardzo dobra kobie- 
ta, która dawała mi co tydzień pięć gro- 


Wpadł mi; 


To był wyłącznie | 


Az rowia, szczęścia i nawzajem!... 


Nr. ilt 


Pat: — Widziałeś co tu jest napisane 
na tym szyldzie?... 

Patachon; — Owszem... 
ców”, nic więcej... 

Pat; — A właśnie... Teraz widzisz co 
dopistję tym oto kawałkiem wegla? 
„Składajcie Ofiary na.. 


Pat: — Uważaj, czy ktoś nie idzie, a 
ja tymczasem zdejmę ten szyld!... Zoba- 
czysz, to będzie nasz najlepszy interes w 
tym rokul... Zarobimy moc forsy! 

Patachon:—Nie wiem jeszcze wpraw 
dzie o co ci chodzi, ale spełniam niena- 
gannie twe życzenie... Narazie nikogo 
nie widzę... Nadlatujący wróbel chyba 
ci nie przeszkadza... l 


„Dom Star- 


Litościwa osoba; — To bardzo ładnie 
z waszej strony, że opiekujecie się Do- 
mem Starców... 
witam... 
- Pat: — Dziękujemy ` serdecznie pani 
dobrodziejce w imieniu wszystkich sta- 
ruszków i staruszek... 

Patach hor. STY Jako 


Pat: — Panowie i panie!.. Ofiarujcie 
coś na Dom Starców!... Za jedne dziesięć 
I ja tam wkrótce za- pory, EA sprawić staruszkom nie 

ywałą uciechę 

Patachon: — Pomyślcie, że i wy bę- 
dziecie kiedyś starcami, dla których 
trzeba będzie zbierać datkil... Nie żaluj- 


„też swos imienin ciępieniędzy na szlachetny cell... 


własnem... „Niech Pam Bóg: "da; pani"dużo Policjant; — Ten srlachetny cel pach- 


nie mi kryminałem... 


Pat: — Jazda!... Musimy się tu ukryć, 
bo jak nas złapie, będzie gorzej!... Że też 
licja wszędzie musi się wirącaćl... Co- 
byi y jej szkodziło, gdybyśmy sobie zarobili 
kilka groszy?... 
Patachon; — Cóż zrobić... 


szczęścia do policjantów... 


Pat: — Ale teraz ci dowiodę, że oni 
do nas też nie mają szczęścia... Ofiaruję 
własne szelki na uratowanie nas od kry 
minału... 

Patachon: — Masz dziś rzeczywiście 
wybitnie szczęśliwy dzień!.. Sypiesz ge- 
njalnemi pomysłami jak z rękawa... 


Nie mamy 


Policjant; — Na powoli Stokroć go Patachon; — Owszem... Teraz może- 
rzej, jeszcze się zamykają!... głowie |my udać się na spacerek... Tylko szko- 
mi się kręci.. To się nazywa prztyczek | da, żeśmy zgubili nasz wspaniały szyld, 
w nos!... A-a-a-a-a-a-al.,, Pat; — Bądź spokojny.. Jak nie ten 


Pat . (za - drzwiami) — Zdaje się, że 


Jest 
już gotowe... daw 


Zaraz wykombinuję coś 
, Narazie — pal... 


interes, to znajdzie się inny... 
dziś w transie... 
nowego... 
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